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POZNAŃ, 8 lipca.

Obrady nad iuterperlacyą pana Lucyana Brun co 
do zawieszenia pisma Union, które wczoraj rozpo­
częć się miały w Zgromadzeniu narodowćm, odroczono 
na dzień .dzisiejszy. Postanowiono bowiem wprzódy 
załatwić się z projektem do prawa municypalnego, 
który tez na wczorajszéj sesyi przyjęty został 462 gło­
gami przeciwko 234. Deputowany Dagenet przedłożył 
także wczoraj sprawozdanie komisyi co do wniosku 
księcia Larochefoucauld, żądającego przywrócenia mo­
narchii. .Sprawozdanie domaga się odrzucenia powyż­
szego wniosku i Zgromadzenie odrzuca propozycyą od­
czytania sprawozdania komisyi; tak więc, jak najśwież­
szy donosi telegram, dyskusya nad wnioskiem księcia 
de Larochefoucauld nie będzie mogła być połączoną 
z obradami nad interpelacyą pana Brun. W ciągu 
więc dnia dzisiejszego _ dojdą nas dopióro szczegóły z 
tego posiedzenia ; będzie ono wazném, bo do przebiegu 
tćj sesyi wielkie znaczenie przywiązują wszystkie stron­
nictwa, gdyż obra ly dnia dzisiejszego rozstrzygną zape­
wne o losie obecnego gabinetu i zmusza prezydenta 
rzeczypospohtéj do stanowczego kroku. —- Widoczna 
to z wszystkich dzienników paryzkich, które wyłącznie 
zajmują się tylko prawdopodobnym rezultatem dyskusyi 
nad interpelacyą i dzień dzisiejszy, w którym legity- 
misci cucą zrobić un effort suprême, nazywaja już 
dniem historycznym w historyi rządów marszałka. Im 
wigcćj jednakowoż zajmuje się tą sprawą prasa fran- 
cuzka, tem mniej, utworzyć sobie możemy obraz jasny 
obecnego położenia; nie wiemy mianowicie, które stron­
nictwa oświadczą się za.wnioskiem pana Brun, który 
niewątpliwie żądać będzie wotum niezaufania dla gabi­
netu, jaką będzie postawa marszałka Mac Mahona w
tak krytycznóm położeniu, czy oprze się uchwale Zgro- 
madzema narodowego, jak piszą jedni, czy wreszcie 
dzień dzisiejszy »musi go do ogłoszenia stanu oblężenia, 
jak utrzymują drudzy. Być tóż może, tak utrzymuje 
Journal des Débats, że wszystko mniéj skoń­
czy się burzliwie i niebezpiecznie, niż się spodziewają. 
Pismo to me przywięzuje bowiem tak wielkiéj wag“i 
do jakiegobądź rezultatu z obrad dzisiejszéj sesyi, bo 
Według niego najważniejszą kwestyą pozostanie BftWOIO \ 
ta — jaka forma rządu zapanuje we Francyi, a te^o 
nie rozstrzygnie dzisiejsze posiedzenie, bo — zdanie'm 
Journal des Débats —■ nadewszystko nad zor­
ganizowaniem władzy pracować należy i wszelkiemi 
siłami osłabiać wpływ bonapartystów, którzy z każdym 
dniem silniejszymi się stają, bo korzystać umieją z za- 
mięszania.

Chwilowe powodzenie, jakiém poszczycić się mogą 
karliści po bitwie pod Estellą, zdaje się ożywiło zna­
cznie ich odwagę. Z rozmaitych stron północnój Hi­
szpanii donoszą, że znaczne tam ukazują się oddziały 
i zagrażają tak miastu Bilbao jak Santander, które 
małą tylko posiadają załogę. Oddział karlistowski o- ■ 
koło-5000 wojska liczący uderzył na miasto Teruel w 
Aragonii i w perzynę obrócił przedmieścia. Atak zaś 
sam skutecznie miał być odparty, przyczém przeszło 
sto karlistów wzięto do niewoli.

Według Basler Nachrichten odebrała wła­
dza Solury klasztorowi w Mariastein administracyą ma­
jątku i wyznaczyła osobnego administratora i komisa­
rza rządowego.

W dniu dzisiejszym po godzinie 11 z południa 
przybywa car Aleksander do Warszawy. Powita go

ciska w czasie trzech rozbiorów 1772-1799. Studya do 
lłsfty,‘-ń obyczaiu Przez J. 1. Kraszewskiego. Tom II. 
'08-1,91. Poznań, nakładem J. K. Żupańskiego, 1874.

na P’ezmordowan75 główny reprezentant literatury 
dz'9} obecnej chwili prowadzi dalój rozpoczęte 
a le‘0: Polska w czasie trzech rozbiorów 

rozpocząwszy w pierwszym tomie obrazem moral- 
yra 1 społecznym Polski od r. 1772 aż do epoki pa- 

da^ neg° Zjazdu Kaniowskiego, skreśla w obecnie wy- 
anDy,V drugim obraz epoki sejmu czteroletniego aż 
jal °g‘08zen'ft ustawy z dnia 3 maja 1791 r. Praca, 
uz? P0<^ł Kras z e w s k i, zasługuje na szczególne 

an* * na szczególną uwagę publiczności naszój a
DaraS1ZCza Da ,uznan'e i uwagę troskliwych o przyszłość 
cała 0W" ®w*athcb jój przewodników. Jeźli Europa 
¡¡n . P.rzedstawia widowisko pewnego wyczerpnięcia i 

zenia duchowego i moralnego, nie pochlebiajmy so- 
niż Gz,as.e?1’ by u nas było pod tym względem lepiój 
rab) Z,ei-ndz*dj‘ Mamy wiele pism, mamy wi-lu lite- 
ktorz’ W1?K uczonych, wielu wyegzaminowanych do­
lach W na-i10zmaitszych fakultetów, czytamy po gaze-
•natn ° Coraz to uowych luminarzach narodowego fir- 
bain e°tU’ri — tymczasem owoców ich pracy trudno 
'rzew^ • °Patrzeó, targ nnsz księgarski zaludnia się 
’owi ?znie swojóm i tłumaczonóm z obcych języków 
derat Clar8twem? Dadź tóż pożyczanemi najczęściój z 
Icrynl^f zagranicznycb studyami przyrodniczemi ma- 
pism 18 ^cznęg° kierunku, — a wśród pov> odzi czaso- 
OatuVvZaPe*n’onych uie dedy smaczną i dobrą, ale z 
jest Z rz®°?y na chwilową potrzebę obliczoną strawą, 
jawemi ZIW“ rza(^kością, jakoby anachronicznym po- 
zMas7 leP8zych czasów samodzielne dzieło naukowe, 
P°wódCZa Z- dziedziny dziejowój. Mamy więc wszelki 
rozk-Pow?tać z zadowoleniem Polskę w czasie 
Piełów1 YVin Kraszewskiego, nowy przyczynek do

’ A»lii wieku. Nim przystąpimy do rzeczy

tam arcyksiążę austryacki Albrecht, który dłuższy nodo- 
bno czas tamże zabawi. *

W sprawie administracyi ftiiidn- 
szów kościelnych.

. i We wszystkich tutejszych, tak polskich jak. 
niemieckich czasopismach wyczytaliśmy donie-

< sienie, że powołani na dzień 4 lipca przez za­
wiadowcę majątku kościelnego w naszej dyece- 
zyi z ramienia rządowego landrata Massen- 
bacha urzędnicy konsystorscy, na termin tenże 
się nie stawili, by uniknąć zażądanej z ich 
strony deklaracji posłuszeństwa dla nowej wła­
dzy. Jak pisma niemieckie donoszą dalej, ma 
w skutek tego urzędnikom konsystorskim być 
wytoczony, proces dyscyplinarny, po którego 
przebiegu i ukończeniu ma ich spotkać usunię­
cie z urzędu. Taki jest faktyczny przebie15, 
sprawy, którą w kilku słowach podnieść niniej­
sze«! i poruszyć sobie pozwalamy. ‘

Przekonani jesteśmy, że nikt z bezstron­
nych nie będzie chcial twierdzić, a eo trudniej­
sza, mógł dowieść, że sympatyzujemy w jaki- ’ 
bądź sposób z polityką prześladującą gdziekol- ’ 
wiekbądź prawa , i swobodę kościoła. Tutaj na 
naszej widowni mamy tem większy powód 
do wstrętu dla owej prześladowczej polityki, i 
ponieważ sięgając po prawa i swobody kościoła’ 
wyDija równocześnie potężną szczerbę i w na­
szym organizmie narodowym. Stanowisko 
to nasze w obec polityki kościelnej rządu, u- 
staw majowych i wszelkich ich dalszych’ na­
stępstw nie przeszkadza przecież, abyśmy nie 
mieli szczerej chęci ratowania ~ r~A.-.o; nrrsT no_ > 
wodzi zagrającej kościołowi, wszystkiego, co w 
jakikolwiekbądż sposób ocalić jeszcze można. 
Wymaga tego tak interes kościoła samego 
jak narodowości a zapatrywanie nasze zasa­
dnicze w tym względzie mieliśmy sposobność 
wyłożyć w artykule o Obowiązkach naro- ! 
dowych. Jakże zakreślone tamże przez nas 
stanowisko ma się do obecnego przypadku, 
do abstynencyjnej postawy urzędników tutej­
szego konsystorza w obec wezwania zawia­
dowcy z ramienia rządowego? Umiemy bez 
wątpienia cenić i szanować pobudki, jakie po- : 
dobny opór dyktują. Jestże on jednakże w o- j 
be cnym przypadku praktyczny i służy istotnie ' 
dobrze sprawie, w imię której się odzywa? Po­
zwalamy sobie o tem wątpić. P. Massenbach 
jest i występuje jedynie tylko jako instaneya 
administracyi majątku kościelnego, nie 
będzie więc ani potrzebował ani mógł ; 
rozporzijdzać i nakazywać czegoś, coby się

samój, do krótkiego sprawozdania z obecnie wydanego 
tomu, winniśmy słówko krytyce, jaka spotkała to°m 
pierwszy, a tóm potrzebniejsze, że szanowny autor 
we wstępie wzmiankę jój poświęca, że nadto to, co o 
niej powiemy, wyjaśni czytelnikowi najlepiój stanowi­
sko dzieła samego i stanowisko dalój, z jakiego my 
się na nie zapatrujemy. Krytyka nasza, jak i cała 
literatura w smutnym znajduje się stanie. Pominą­
wszy rzecz najważniejszą i najkardynalniejszą, niedo­
statek odpowiedniój naukowój kwalifikacyi krytyków 
do sądu o rzeczach, o których go wydają, jest jeszcze 
prawdziwym, szpecącym ją zarówno jak bezczeszczą­
cym trądem stronniczość, bądź to osobista, bąd“ź 
rzekomo polityczna. Choroba ta, owładnąwszy gorącz­
kowo krytykiem, pocieszne często dla niedotkniętego 
nią, przedmiotowego, na uboczu stojącego czytelnika 
wyprawia widowiska. Oba Przeglądy, polski w 
Krakowie, lwowski we Lwowie mianowicie stoją pod 
tym względem na czele, a co najsmutniejsza, to to, że 
pierwszy z nich dostarcza pod tym względem prób ze 
strony ludzi, których zdolność i naukowe stanowisko 
powinnoby strzedz od podobnych aberacyi. Hamlet 
przedstawiał w charakterze sumiennego krytyka na 
dworze swego ojczyma wędrowne grono artystów jako 
„bardzo dobrych ludzi, ale bardzo słabych muzyków.“ 
Krytyka nasza konserwatywno-prawowiernego zwłaszcza 
obozu przewraca do góry nogami tę prawdę i powiada 
przeciwnie: „Wyborni ludzie, bo dmą w moją trąbkę, 
a więc i doskonali muzykanci!“ Z tego wychodząc 
stanowiska czytamy często panegiryki na cześć bardzo 
słabych muzykantów, ale tóm lepszych „1 u d z i,“ 
jak przeciwnie, czytamy nie mniej często naganne wy­
cieczki przeciw wcale dobrym „m uzykanto m,“ ale 
nie koniecznie wygodnym „1 u d z i o m.“ Niechaj się 
ukaże dziełko kogobądź z tych wygodnych ludzi, a 
cóż dopióro broszurka jaka hr. Dębickiego, ks. Pawli­
ckiego, nie mówiąc naturalnie o ks. Kalince, — cóż 
za tryumf, co za pochwały, panegiryki i entuzyastyczne 
rekomendacye w korespondencyachpoznańskich Czasu, 
w odcinku K u r y e r a, na stronnicach jednego i dru­
giego z Przeglądów galicyjskichI Niechaj prze­
ciwnie ukaże się książka jakabądź okrzyczanego, nie 
wiadomo zkąd i po co, za radykalistę i niedowiarka

niegadzało z przepisami kościoła jako in- 
stayi religijnej, coby się mogło dalej sprzeci- 
wiadrażliwości sumień katolickich w sferze 
koalno-religijnej. Tej sfery nie poświęcili­
by^ naturalnie i nie chcielibyśmy widzieć 
pośęcanej nigdy dla żadnych względów. 
Cz]jednakże w obecnym przypadku, gdzie 
cho;i o zarząd majątku kościelnego, stanowią- 
cegwiększą część narodowego mienia, do- 
brzusuwać się urzędnikom — Polakom, opu- 
szeć od dawna zajmowane i dobrze znane 
stawiska, rzucać je jako opuszczone dziedzi­
ctw kandydatom innoplemiennym, których, 
bądny przekonani, znajdzie się na opróżnione 
mięca, mnogość? — Nie! Taktyka taka nie 
zda nam się ani w interesie kościoła, ani 
w ireresie narodowości być praktyczną. Wszakże 
mieśmy w czasie procesów i prześladowań po- 
litymych z r. 1862 i 64 sekwestry majątków 
pryatnych i administratorów z ramienia rzą- 
dowgo. Czyż byłoby dobrze i praktycznie, 
gdyy Polacy, rządzcy i ekonomowie w podo- 
bnyh majątkach, byli ze względu na fakt ob­
cej idłninistracyi opuszczali zajmowane stano­
wisk, ułatwiali jej germanizacyą wsi polskiej, 
bogeili kieszenie w miejsce swe poprzyjmowa- 
nyc. irłnoplemieńców? W taki sposób przed­
stawia nam się praktyczuość a raczej niepra- 
ktyizność opozycyi naszych urzędników konsy- 
stoiskićh.

A teraz jeszcze jeden wzgląd. Wierzymy, 
że obecna prześladowcza gorączka ustanie, że 
nastąpi' zmiana na lepsze, że ustawy majowe 
pójdą, jak przyszły, ustępując miejsca mniej 
gwałtownemu i sprawiedliwszemu systemowi. 
Czyż natenczas restauracya podobna nie będzie 
łatwiejszą, jeźli na spodzie zastanie stan rzeczy
nio +lrniptv. Jeźli nie znaidzie przeszkód i za­
wad w konieczności obalania i nadwerężania 
rozlicznych interesów, jakie się potworzą nieu- 
niknienie, skoro dawne administracye konsystor­
skie poustępują dzisiaj, by zrobić grzecznie miej­
sce innym?

Zresztą, jeżelibyśmy się zgodzili na to, by 
rodacy nasi przyjmowali obowiązki urzędników 
stanu cywilnego i takowe też, jak słusznie, przyj­
mują, dla czegożby w tym względzie inna pra­
ktyka miała mieć miejsce, zwłaszcza że urzędy, 
o których mówimy, są najzupełniej świeckiej, 
że tak powiemy, natury.

Otóż to przyczyny, które mimo wszelkiego 
szacunku dla ludzi zasad, nie pozwalają nam 
podzielać przekonania o stósowności i użyte­
czności opozycyi naszych urzędników konsystor­
skich a które nam w imię dobra wspólnego na­
kładają obowiązek wystąpienia niniejszego.

Kraszewskiego, niech się ukażą poezye nie będącego 
również in odore sanctitatis Elye’go, — nie 
mówiąc o innych, — cóż za grad pocisków, w któ­
rych nawet wyższe talenta i stanowiska społeczne n- 
czestniczą. Cóż tu dopióro mówić o minores gen- 
t e 8 tego kierunku, quorum nomen legio. 
Otóż bezdroża i manowce, z których krytykę naszą 
sprowadzić należy, jeźli z jednój strony nie ma być 
machiną reklam dla miernych produkcyi autorów 
sympatycznych, — z drugiój środkiem i intrygą 
potępiania lub zatajania wartości płodów pisarzy, 
— których kierunek polityczny lub religijny 
nie przypada do smaku. — Kilka słów tych w przed­
miocie ocenienia stanowiska i wartości nas ój krytyki 
było potrz eba ze względu na receozye, z jakiemi 
się od pewnego czasu spotykają po różnych czasopi­
smach naszych prace Kraszewskiego właśnie. Jak 
chętnie ujrzelibyśmy krytykę powieściopisarskiój, pu- 
blicy8tycznój, historyograficznój działalności Krasze­
wskiego, napisaną ze stanowiska choćby najsurowszój 
sumiennności, przecież na podstawie bezstronne­
go estetycznego sądu, słusznych wymagań, jakie spo­
łeczność polska do ludzi swych na świeczniku będą­
cych w zawodzie publicystycznym rościć może, dojrza­
łej znajomości rzeczy wreszcie na polu dziejowóml — 
Krytyka taka miałaby prócz najważniejszego i najkar- 
dynalniejszego warunku k aż dój pracy, — wartości 
własnój, jeszcze i to może zbawienne następstwo, 
żeby wpłynęła na autora, dostarczyła mu przedmiotu 
do zastanowień i namysłu nad olbrzymim obszarem jego 
pisarskiój działalności. Jakże tymczasem obchodzi się 
krytyka czasopis n galicyjskich z Kraszewskim? — 
Sądzi jego prace ze stanowiska drażliwości osobistój i 
prawowierności religijno-politycznój, a jeźli prawdę tę 
można zastósować do któregobądź z dzieł Kraszewskie­
go, to z pewnością do pierwszego tomu Polski w 
czasie trzech rozbiorów. Książce tój ze sta­
nowiska krytyki historycznój nie jednoby się zarzucić 
dało, ale żeby z niój na obstalunek partyjnych drażli­
wości, jak P r z e g 1 ą d polski, wysnuć fakt sym- 
pa.tyi moskiewskich ze strony autora, na to trzeba isto­
tnie tylko wynalazczości partyjnych gniewów. Drugi, 
wydany obecnie tom nie dostarczy przynajmniój ma-

Czém jest idea narodowościowa?

(Ciąg dalszy).
Teraz przystąpmy do głównego przedmiotu. Wie 

sz. mój krytyk teraz, co rozumiem pod narodem, ple­
mieniem i państwem. Czómże więc jest zasada naro­
dowości? Na to nie mogę nic innego odpowiedzieć, 
jak to, co już w Nr. 116 Dziennika, zdaje mi się, 
zupełnie jasno i obszernie wypowiedziałem a co tym 
poprzednim definieyom w niczóm się nie sprzeciwia.

Powiedziałem: „Oto jest ona niczóm więcój, jak 
przeniesieniem zasady dla pojedyńczych indywiduów 
wypowiedzianój przez wielką rewolucyą francuzką, za­
sady wyrażonój formułą równość, wolność i braterstwo, 
do dziedziny międzynarodowój.“ — Odtąd nie będę 
przepisywał mego tekstu dalój, lecz podam parafrazę, 
starając się tylko jeszcze dokładniój myśl mą wyrazić: 
Więc 1. równość narodów co znaczy? Oto: ża 
czy mały czy duży naród (a zawsze historyozny, bo 
innych nie znam) jednakowe mają prawa do bytu 
czyli do życia autonomicznego, czyli do roz­
woju materyalnego i duchowego, więc także do nada­
nia sobie rządu, czyli utworzenia państwa. 2. 
Uznana jest wolność narodów czyli, że, jak nie­
wola i poddaństwo dla pojedyńczych ludzi są zniesione, 
tak na przyszłość żaden mocniejszy naród nie ma mieć 
prawa ujarzmiać i trzymać w poddaństwie słabszego 
narodu. Każdy naród ma być niepodległym. Od niego 
ma zależeć, czy chce osobno prowadzić swą egzystencyą, 
czyli się z innemi narodami pod jednym centralnym 
lub federacyjnym rządem łączyć. 3. Braterstwo 
n a r od ó w nareszcie znaczy, iż zasada ehrześciańska 
miłości bliźniego ma także między narodami panować, 
tak aby wojny a mianowicie podbojowe na zawsze ustały.

Otóż to jest, co się nazywa idea lub zasada naro­
dowościowa, dziś wprawdzie teorya tylko, ideał, ale do 
którego ludzkość dąży i dojść musi. Że ta idea jest 
hamulcem przeciwko panowaniu ęiły nad prawem, o- 
brouą słabszego od potężniejszego, któż zaprzeczy? Ale 
sz. krytyk na to mi powie, że to są iluzye, a wskaże 
na Niemców, którzy w inny sposób interpretują i wy­
konują tę ideę. A więc proszę wziąć samą zasadę 
ehrześciańska miłości i proszę sobie przypomnieć, ile 
muidOw, bDcprawi w imię jćj spełniano. Przypomnę 
tylko inkwizycyą ś. z autodafami, wojny Karóla W. 
przeciw Sasom dla nawrócenia ich, tępienie Albigeń- 
czyków, Husytów, wojnę trzydziestoletnią, a naszych 
Krzyżaków w Prusach a Niemców, jak wytępiali cała 
Słowiańszyznę pod Odrę, — i to w imię religii miło­
ści I — Więc jakże się dziwić, że idea narodowościowa, 
która jest także wielką, piękną, bo tóż tylko dopełnie­
niem czyli realizowaniem chrześciańskich zasad, __
że ona także na złe użytą i przekręconą zostaje! __
Czyż dla tego zasada narodowościowa ma być zła, źa 
jój nadużywają, że ją fałszują?

Z wielu najlepszych idei, instytucyi, ozynów wy­
pływają niestety często niektóre także złe skutki, jak 
naodwrót z najgorszych rzeczy nieraz dobre wynikają. 
I tak rewolucyą francuzką niechaj sobie stósownie do 
swój zasady krytyk potępia, jak chce, — przecież nie 
zaprzeczy, iż z niój tóż wiele dobrego wyszło. Oto 
owe trzy słowa, równość, wolność i braterstwo, „hasło 
demokracyi i masoneryi“, jak krytyk powiada, czyż są 
same w sobie, jeżeli dobrze zrozumiane i nienadużyte, 
złem? — Wszakże są w istocie nie żadną nowością, 
ale zasadą odwieczną chrześciuńską, tylko że ta zasada 
była przez wieki teoryą, ideałem, a zasługą jest

^teryału do podobnego zarzutu; co się zaś tyczy stanowiska
i obszaru pracy, mieści się tak jak i pierwszy w ściślejszych
ramach, jak to napis wskazuje a mianowicie, że sa to
„Studya do historyi ducha i obyczaju“..“ 
Zastrzeżenie podobne, nie ujmując wartości pracy sza­
nownego autora, _ tłumaczy zarazem metodę pisania je­
go, usprawiedliwia dalej ramy, w jąkie pracę swą ujął. 
Drugi tom Polski w czasie rozbiorów jest 
istotnie zbiorem studyow do historyi ducha i oby­
czaju, jak powiada tytuł, a nie ma być historyą
pamiętnój eponi między rozpoczęciem sejmu czterole­
tniego a wieńczącym go aktem z dnia 3 maja 1791.
Jestto w dziejach Polski epoka herkulesowego istnie
rozdroża, epoka konieczności wyboru między przymie­
rzem pruskióm a przymierzem moskiewskióm na ze­
wnątrz, zmiany pojęć i wyobrażeń tak politycznych jak 
społecznych na wewnątrz. Jaką drogę w polityce ze­
wnętrznej Polska obrała i dokąd ją droga ta za­
prowadziła, wiadomo niestety; o ile zmiana pojęć i wy­
obrażeń wewnętrznych była istotną i gruntowna 
a nie prądem chwilowój mody tylko na“ gruncie mało 
nim dotkniętym, wiadomo równie dobrze tym, co zna­
ją dzieje łatwych akcesów do konfederacyi targowi- 
ckiój, co znają smutną kronikę gorszych od nich aktów 
homagialnych na rzecz monarchów zaborczych, co zna­
ją wreszcie czułą jedynie na korzyść dygnitarstw i 
blask orderów ogromną większość ówczesnój magna- 
teryi Rzeczypospolitej. Historykowi owój epoki był­
by przypadał obowiązek troskliwego rozpatrywania 
się w szczegółach obu stron tego medalionu. Z j e- 
dnój stłony byłoby mu z uwzględnieniem bogatego 
już do tej epoki zagranicznego materyału wy- 
padało ocenić i zważyć polityczne korzyści obu przed- 
stawiających się Polsce aliansów; z drugiój ocenić 
i rozważyć, czy może stronnictwo reformy w Polsce 
nie poświęciło ze zbytnim pochopem kardynalnój dla ka­
żdego pan-twa i narodu kwestyi bytu pociągającemu u- 
rokowi humanitarnych zasad i nowoczesnych polityczno- 
społecznych pojęć. W obrębie tego drugiego pytania
nasunęłaby się znów naturalnie kwestya, o ile i w ja- 
kiój dozie na opozycyą przeciw reformie na wewnątrz, 
przeciw przymierzu pruskiemu na zewnątrz złożyły się 
istotne jasnowidzenie polityczne i troskliwa przezorność



rewolucyi fracuzkiéj, że ją pierwsza na szerszy skalę 
w praktykę przeprowadzać zaczęła. — Potępiamy 
wszyscy tych ludzi, którzy tak szczytne zasady chcieli 
teroryzmerr, gilotyna i wojnę, z całą Europą przepro­
wadzać; — ale nie potępiajcie saméj rzeczy, kiedy jest 
dobrą, dla tego, że w rewolucyi powstała, że demo­
kraci i masony, których nienawidzicie, także za hasło 
ją obrali. Takie potępianie wszystkiego, co nie wyszło 
od własnej partyi lub z konsekwencyi własnych zasad, 
chociażby i rzecz była sama w sobie dobrą, znamionuje 
nietolerancką,. namiętną a tak jednostronną krytykę 
ultramontańskich pisarzy. I tak idea narodowościowa, 
ale tak pojęta, jak z natury rzeczy wypada i jak ją 
przedstawiłem, jest pewno rzeczą tak dobrą, iż sam 
krytyk nie śmiał jćj wręcz potępiać i powiedział: „Co 
idea narodowości w sobie zawiera z zasad sprawiedli­
wych, to było i jest nie od dzisiaj w p o c z u c i u 
chrześciańskiego świata (nie przeczę, że w po­
czuciu, ale nie w kodeksie praw między­
narodowych, a tćm mniej w wykonaniu), 
to i my dziś śmiało wszyscy uznać możemy za słuszne, 
święte i sprawiedliwe : że wszystkim narodom należy 
się poszanowanie ich praw, równouprawnienie, wolność." 
Dla czegcż jednak mimo takiego uznania, autor nie 
może, że się tak wyrażę, przełknąć przez gardło tćj 
zasady, dla czego wynajduje jćj zawsze jakieś a 1 e np. 
„przewrotność tćj tak zwanej zasady narodowości do­
piero w tćm jest, że przez nią ma być uznane prawo 
dla każdego narodu do tworzenia samo­
istnego państw a,” — Tu wychodzą szydła z 
miecha.

Oto Włosi pozwolili sobie na mocy takiego wła­
śnie pojęcia prawa narodowości — utworzyć jednolite 
państwo włoskie, — przez co państwo papiezkie istnieć 
przestało. Inde irae całego ultramontanizmu przeciw 
narodowościom ! — Ale pytam się, cóżby to za iluzo- 
ryjne prawo wolności było, gdyby narodowi praktyko­
wać je zabronionćm było, gdyby rozrządzać sobą mu 
nie dozwalało? — W tćmci właśnie cała ważność i 
treść zasady narodowościowćj leży, iż narodowi daje 
prawo do stanowienia o swoim losie, to jest wybrania 
sobie rządu, tworzenia państwa, przyłączenia się lub 
odłączenia od innego.

Z tćm wszystkićm wypada mi tu kategorycznie 
się zastrzedz, iż zasady narodowościowćj nie uważam 
za jedyną i absolutną, bo w* 1 * * * * * * polityce wiele jest 
różnych czynników i powikłanych interesów; zależnych 
od różnych konkurujących ze sobą praw, z których 
jedne nad drugiemi według okoliczności przeważają. 
I tak przedewszystkićm w normalnym stanie przyszłej 
ludzkości każdy naród uważać się musi za składową 
cząstkę większej całości, to jest pewnćj rzeszy narodów, 
może całego jednego kontynentu. Naturalnie więc je­
dnostce t. j. jednemu narodowi to tylko czynić wolno, 
co drugiemu narodowi lub ogółowi nie szkodzi a o 
czćm nie on sam, lecz sąd wszystkich narodów decy­
duje. Dalćj jest prawo jeograficznych granic i w o- 
góle położenia, które może nie dopuścić wykonania 
prawa narodowościowego. Na przykład przypuśćmy, 
żo jest kolonia niemiecka, choćby wielka o krociach 
mieszkańców nad Wołgą i ta w naród niepodległy się 
chce zorganizować albo tćż przyłączyć do wielkićj nie- 
mieckićj ojczyzny a zerwać stósunki z Rosyą, w którćj 
jest jakoby wyspą (enclave). — Bardzo naturalnie, 
taka pretensya narodowościowa muai ustąpić przed 
wyższemi względami a nawet takiemu narodkowi 
zapewne zaprzeczy się, że jest narodem, bo tylko 
kolonią. Nie miejsce tu rozszerzać się nad to, lunierją, 
bo dziś nie ma jeszcze kodeksu międzynarodowego, 
któryby zasadę narodowościową z innemi pogodził i 
połączył; chciałem tylko zaznaczyć, że za absolutną 
nie uważam idei narodowości i dla tego nie przeczę, 
iż można — według przekonań, jakie kto ma — uwa­
żać przyłączenie państwa papiezkiego do królestwa 
•włoskiego za bezprawne lub za słuszne stósownie do 
tego, czy przyjmujemy, że historyczne prawo rządu 
czyli państwa jest wyższćm lub niższćm od prawa na­
rodowościowego.

To naprowadza mnie teraz do rozebrania 1 e - 
galizmu historycznego, o którym krytyk 
w wielu miejscach prawi, nie rozróżniając znowu 
państwa od narodu. Otóż tu moje przekonanie o- 
świadcza się stanowczo za legalizmem historycznym 
narcdu. Naród prawdziwy, więc utwór historyczny, 
jest dka mnie absolutnie legalnym, rozumiem 
zaś pod tćm, że żadne przedawnienie, żadna przerwa 
w bycie niepodległym, żadne traktaty i zobowiązania 
państwowe nie mogą tego charakteru legalności zatrzeć. 
Piętno boskie na narodzie jest niezmazalném (indélé­
bile) i on sam tylko chyba może abdykować z bytu. 
Fałszywie więc krytyk do mnie zwraca te słowa; 
„Błąd walny w teoryi narodowościowćj ten jest, że na­

o zachowanie bytu Kzeczypospolitćj, o ile i w jakićj 
dozie złożyły się na nią magnacka duma, miłość przy­
wilejów szlacheckich i proste sobkcstwo. Wszystkie 
te kwestye, wszystkie te zagadki winienby sobie, wi- 
nienby czytelnikom uwydatnić i rozwiązać historyk o- 
wćj epoki. Nie mając zamiaru Kr «szewski pisać hi- 
storyi, zakreślając pracy swój wyraźnie charakter i 
rozmiary studyów obyczajowo-duchowych, nie pomija 
wprawdzie zupełnie ani dziedziny zagranicznej polityki 
Polski, ani sprawy antagonizmu między przymierzem 
pruskićm a przymierzem moskiewskiem; jestto dlań 
jednak widocznie przedmiot ubocznego znaczenia, rzecz 
drugiego planu w obecgłó w n ćj,którą jest dlań skreślenie 
obrazu wewnętznego usposobienia narodu, owych dróg, 
jakiemi duch i obyczaj narodowy kroczył od upoka­
rzającego stanu gwarancyi moskiewskiej, z pośrod za­
śniedziałych form politycznych i wyobrażeń społecznych 
dawnej Kzeczypospolitćj ku emancypacji z pod opieki 
moskiewskićj na zewnątrz, ku dziedziczności tronu, po­
mnożeniu wojska, wolności miast, oswobodzeniu wło­
ścian na wewnątrz. Skreślenie takiego obrazu i wy­
jaśnienie i wskazanie tych dróg spowodowało natural­
nie metodę autora, który, jak to sam we wstępie za­
powiada, cofa się i usuwa na bok ze swą osobą, ze 
swćm zdaniem, by pozostawić głos aktorom i naocznym 
świadkom epoki. W ten sposób przedstawia często 
bardzo dzieło p. Kraszewskiego niejako mozsjkę zło­
żoną z mów sejmowych, wierszy, ustępów z broszur 
politycznych, artykułów dziennikarskich różnych wpły­
wowych tćj epoki osobistości. W mozajce tćj figurują
i poruszają się, jak w kalejdoskopie, niemniej wypadki
jak ludzie, przymierze pruskie i targi o ustąpienie
Gdeńska i Torunia; Lucchesini i Stackelberg; intrygi
partyi Potemkinowskićj i rozmaite jćj przemiany wzglę­
dem stronnictwa patryotycznego i króla; Branicki
i Kazimierz Sapieha; proces Ponińskiego i walka
miast z Deckertem na czele; d nkiszoterye posła kali­
skiego Suchorzewskiego, gniewy ks. Łuskiny i powa­
żna a patryotyczna dążność Gazety Naród o - 
wćj; spiski schizmatyckie na Litwie i Rusi i uczciwe 
starania uciszenia ich braterskiem przyjęciem bisku­
pów wschodniego obrządku do grona senatu. Również

ród występuje w nićj nie jako kreacya historyczna 
legalizmu historycznego, bez praw do bytu i sw 
historycznych, że naród wedle nićj jest gremadą 
mówiących jednym językiem, lub pokrewnych p< 
dzeniem, którzy mają absolutne prawo orzekać 
bie, czy są narodem lub czy chcą być narodem: 
jęcie wysoce polityczne, z którćm łączy się cały sf 
i praw i obowiązków, zniża się na pojęcie filolog ' 
lub fizyologiczne, z którćm nastaje tabula rasa i z ' 
po ojcach i z obowiązku wierności dla ojczyzny, 
Otóż piękna próbka wiatraka donkiszockiego, któr 
bie dla swojćj zabawy, aby go wywracać, krytyk 
dowal. Ja nic podobnego nie powiedziałem, aby 
tyk miał prawo takie fałszywe pojęcie narodov 
mnie przypisywać. Zwrócę tu jednak sz. krytyk 
wagę, że popełnia inny jeszcze tu błąd, kładąc jc 
(filologiczne pojęcie) na równi z pokrewieństwem (fizy 
gicznćm pojęciem). Sądzę, że język w istocie stan 
najważniejszą, kardynalną, jedyną cechę narodow 
Alboż to język je3t coś materyał nego, cielesnego 
Nie jestże to wyrób ducha, najduchowniejszy
osobistości narodowćj? — Alboż to język od razu 
wstał? — Nie odbijaż się w nim cała historya 
du? — Co do mnie, gdybym w amfiktyońskićj 
zasiadał, mającćj orzekać o żądaniu jakiego nar , 
aby był u .nany, nic pytałbym go się o jego dz 
lecz językbym zbadał i przez filologią dochodziłlr 
do przekonania, czy jest utworem historycznym, uj 
wnionym do bytu, niepodległego jako osoba. W 
niu sz. krytyka: „że naród (wedle jego uro 
nćj teoryi narodowościowćj) jest gromk 
ludzi mówiących jednym językiem lub pokrewni 
pochodzeniem“, ten łącznik lub jest bez głębszego 
mysłu położony i fałsz wypowiada, bo gromada ldi 
mówiących jednym językiem jest w istocie m 
den albo przynajmniej częścią jakiego narodu,
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ten język naturalnie jest językiem, nie zaś tylko 
rzeczeni; — z drugiej strony zaś prawdą jest, że 
krewieństwo samo narodu n i e stanowi.

A teraz drugi legalizm historyczny 
państwowy jestże on równie absolutnym jak le, 
iizm narodowy? Podług teoryi nieograniczonej pet 
mocności władzy panującego Hobbesa, Hallera i dtłj 
jeszcze idącej teoryi Stahla, hoskie wręcz pochodzę e 
tćj władzy przypisującćj, każdy rząd jest absolute 
wszechwładnym, nietykalnym, boskim objawem a l- 
ród obowiązany jest do absolutnego posłuszeństwa sv- 
mu monarsze, choćby ten najdespotycznićj i najgorsj 
rządził. W jednym tylko razie, gdyby monarcha <jś 
przeciwko woli boskićj czynić rozkazał, — co w Wi­
kach średnich mógł Paj ież rozstrzygać — ma poddaiy 
prawo opierać się, ale zresztą rząd jest absolutnyfi 
panem, lud poddanym bez żadnych praw, od łaski pj- 
na zależnym. Jedynym śmiałym, otwartym przedsta­
wicielem tćj teoryi, którą Ludwik XIV. wyrażał prze 
L’État c’est moi, — okazał się jeszcze niedawno hrabi 
Chambord. Prócz niego może być wielu jeszcze zwo 
lenników tćj zasady, boć nie może być wygodniejszć
dla tych, którzy są w położeniu uprzywilejowanćm dc 
korzystania z nićj; — ale głośno już z tćm zdauieni 
odezwać się nawet nie śmieją. Zanadto już głęboko 
dęmokracya weszła w pojęcia ludzkie, ażeby dziś wąt-! 
pliwości podpadało, iż narody mają do pewnego sto­
pnia przynajmniej prawo do rządzenia sobą. Monarcha 
według poczucia nowoczesnego nie jest sui juris, że 
tak powiem, nie instytucją odrębnie po nad narodem
etoiaca. --- Iaa-7 fjJUrn crłnazn r»«« łn •
8Z}m organizmu państwowego członkiem. Otóż to z 
tego pojęcia państwa jako organizmu, władzy zaś jako 
integralnej onegoż części wynika, iż nawet w monar- 
chicznćm dziedzicznćm państwie, w razie ostate­
cznym konfliktu między ludem a rządem (rozumie 
się złym, nie wypełniającym swego zadania) naród 
ma wyższe rozstrzygające prawo.

Kwestya ta, czy i w jakich, przypadkach lud, pod­
dani, mogą mieć prawo stawiać opór rządowi a nawet 
do rewolucyi sięgnąć, jest najdrażliwszą bez wątpienia 
w polityce. Dla tego przytoczę tu opinią Mohla 
(z Roberta Mohla Encyklopedyi umiejętności polity­
cznych, tłumaczenia A. Białeckiego. Warszawa 1864) 
tćm bardziej, że zupełnie na nią przystaję:

W t. II. str. 150 przypisek: „Nie ulega wątpli­
wości, iż osławiony ów frazes konwencyi francuzkićj, 
iż l’insurrection est le plus sacré des devoirs, podany 
jako ogólna reguła jest niedorzecznością i nawet bar­
barzyństwem. Z drugiej jednakowoż strony trudno 
wmówić w zdrowe moralne uczuci“, że obrażanym zo­
stanie obowiązek sumienia, jeżeli w razie ostate- 
cznćj konieczności przemocą uchylony zostanie 
jakiś stan rzeczy, przeszkadzający osiąga­
niu celów życia ludzkiego. Obrona własna

szerokie miejsce dane jest politycznćj literaturze owćj 
epoki, wierszom Jezieskiego i Dmochowskiego, Po­
wrotowi posła Niemcewicza . . . Cała ta suma 
wewnętrznego życia narodowego z owćj chwili ze­
brana w jednę barwną całość przez autora, któ­
remu, jeźl.byśtny ze stanowiska krytyki historycznćj 
mieli co do zarzucenia, to chyba to jedno tylko, że się 
usunął sam za nadto na bok, że uczynił z pracy swój 
zanadto mozajkę obcych wystąpień i poglądów, kiedy 
może byłoby lepićj uczynić z nich materyał do stwo­
rzenia własnego, samodzielnie pojętego i wykonanego 
obrazu. Mimo to pouczy i objaśni czytelnika o cha­
rakterze ludzi i epoki choćby nawet ta mozajkowa me­
toda, tćm bardziej, że pod koniec podnosi się w znako- 
mitćm istotnie i obrazowćtn skreśleniu aktu z dnia 3 
maja do stanowiska niemniej powagi jak sztuki dzie- 
jopisarskićj. Jestto, powiedzielibyśmy, najważniejszy, kul­
minacyjny ustęp całego dzieła, w którym autor stwarza 
samodzielnie wymowny prawdą i żywością przedstawie­
nia obraz. Czego życzyć sobie tylko należy w intere­
sie dzieła, czego pragnąć ma powód czytelnik w interesie 
własnej przyjemności i nauki, to tego, aby trzeci i naj­
ważniejszy treścią zarówno jak trudnościami przedsta­
wienia tom trzeci — mający obejmować kampanią roku 
1792 i Targowicę, sejm grodzieński i powstanie Ko­
ściuszki wraz z tragedyą ostatecznego podziału, — sta­
nął na wysokości owćj konkluzyi drugiego tomu, na 
wysokości obrazu wypadków dnia 3 maja, aby po­
sługiwał się raczćj świadectwami epoki współczesnćj do 
stworzenia samodzielnćj histeryi, aniżeli na bok się 
usuwał a działaczom i świadkom tćj epoki mówić do­
zwolił.

W naszym chudnący m coraz bardzićj w dzieła 
naukowćj treści i wartości czasie można być szczerze 
zadowolnionym, że znakomite w innćj dziedzinie pióro 
i na polu dziejowćm dowody swój skrzętności i ta­
lentu składa. Ujemne strony, wynikające, jak powie­
dziano wyżćj, z metody pisania, nikną obok dodatnich. 
Polska w czasie rozbioru zajmie godne miej­
sce obok innych dzieł historycznych, poświęconych 
epoce Stanisława Augusta, a uznając to i stwierdzając 
niniejszćm, pragnęlibyśmy, aby sumienność krytyczna

nie jest niemoralną; trzeba tylko, aby powód był do
nićj.“ , . . ,

T. I. str. 208 przypisek: „Zarowno jest niesłu­
sznie uważać rewolucyą jako naturalne zdarzenie uni­
knąć się nie dające, żadnym obliczaniom i żadnym 
moralnym prawom nie ulegające, a które potćm z wszy- 
stkiemi onegoż następstwami, jakby jakie trzęsienie ! 
ziemi przyjąć potrzeba; jak uważać je znowu za n i e- « 
odpuszczalny grzech przeciwko boskie­
mu porządkowi świata, za bezprawie niczem 
się usprawiedliwić nie dające i za mięszamnę zbrodni 
i złego, przeciw którym w każdym razie na śmierć.i 
życie walczyć trzeba i których sprawców i uczestni­
ków za wyrzutków ludzkości mieć wypada. Słowem, 
ani mechaniczny fatalizm Thiersa i innych Francuzów, 
ani słodka teologia wraz z oczywistćm. zmięszaniem 
pojęć i fałszywemi wywodami Stahla nie rozjaśniają
tataj prawdy." . .

Z tych dwóch ustępów widocznćm jest zdanie
Mohl’a o rewolucyi, że bezwarunkowo nie godzi 
się jćj potępiać, chociaż zawsze jest lekarstwem, 
którego w najostateczniejszćj tylko konieczności użyć 
można. W tekście w następujący jasny i kategoryczny 
sposób kwestyą prawną rozstrzyga: „Rewolucyą tedy 
w jednym tylko wypadku może być dozwolona a mia­
nowicie, gdy już po wyczerpaniu wszelkich organiza- 
zacyą wskazanych środków czyli, co na jedno wycho­
dzi, po bezprawnem odebraniu tychże gwałtem nie 
zostaje dopuszczone zaprowadzenie jakiegoś urządzenia- 
uważanego przez ogół narodu za nieodzowne do zado- 
wolnienia nowego w życiu onegoż kierunku. Wyra­
źnie bowiem tutaj przysłużą narodowi 
prawo ostateczności, to zaś tćm niewątpliwsze, 
im o wyższe cele życia ludzkiego chodzi. Nikt nie 
może mieć prawa utrwalenia jakiegoś położenia, 
które się okazało niedostatecznćm; państwo 
albowiem, zawadzające pewnym celom ży­
cia narodu, nie ma prawa bytu; stanowisko 
zaś zajmowane w podobnćm państwie, przez kogoś 
chcącego bronić takiego stanu rzeczy, tak samo me u- 
dziela mu do tego prawa. Chociażby skutkiem braku 
obowiązujących ustaw nie było prawnćm przestępstwem 
opieranie się nowo występującemu pojmowaniu życia i 
dalszym ztąd następstwom, to zawsze postępowanie 
takie zasługuje ze stanowiska moralnego i praktyczne­
go na najsurowszą naganę. Zbyteczną równie byłaby 
uwaga, że i rodzaj mającego uledz przekształceniu 
państwa nie sprawia różnicy w prawdę dokonania tego. 
Teokracya n. p., w którćj zasady naród przesiał wie­
rzyć, tak samo nie jest upoważniona do dalszego istnie- 
nia jak państwo patryarchalne, którego szczupłe usługi 
już nie odpowiadają rozwiniętym bardzićj. kierunkom 
życia. Taką jest odpowiedź ze stanowiska pra- 
w n e g o." (Mohl Encykl. tom I. str. 205.) . .

Dalćj dopićro daje Mohl pogląd na wszystkie nie­
bezpieczeństwa, na które się społeczeństwo naraża przez 
użycie tego prawa do czynnego oporu i robi zastrze­
żenia najsubtelniejsze, aby nie być zle zrozumianym, 
i tak ten rozdział kończy: „Wypływa więc z tego 
wszystkiego, że prawo, moralność i roztro­
pność żądają wspólnie, by nie przedsiębrano gwał­
townych przemian w państwie wszędzie, gdzie tylko 
istnieją wątpliwość ogólnej ich potrzeby lub możliwość 
zadowolnienia się stanem obecnym. Sądzić rewolucyą 
z udania się jćj nie jest prostą tylko nikczemną nie­
konsekwencją i brakiem przekonań; ale. w rzeczy, sa-
mći tylko zwycięstwo nadaje prawo, ponieważ z niego 
„„Ls wuosiC o istnieniu warunków tego ostatniego.- 
(Zdanie powyższe trzeba jednak dobrze rozumieć a nie 
upatrywać w nićm apoteozy siły przed prawem.)

Te wszystkie cytaty z Mohla dla mojego specyal- 
nego użytku tćm tylko mi się przysługują, iż w nich 
znajduje się wypowiedziane to zdanie: „W y raź nie 
przysłużą narodowi prawo ostateczno­
ści.“ Prawie w tych samych wyrazach potwierdza 
to, com wyżej sam powiedział: „iż w razie ostate­
cznym konfliktu między ludem a rządem (rozumie 
się złym, nie wypełniającym swego zadania) naród 
ma wyższe rozstrzygające prawo.“ Nie 
chciałem tak ważnego orzeczenia bez poparcia przez 
uznaną największą może powagę nauko w ą w tej ma- 
teryi zostawić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Król nadał ministrowi gabinetowemu księcia Lippe F,lott- 

wellowi order orla czerwonego trzeciój klasy na pętlicy.

i innych pism naszych na zatwierdzenie powyższego 
sądu się zdobyła.

Pod koniec jeden jeszcze drobiazg, za którego pod­
niesienie z góry szanownego autora przepraszamy ale 
którego pominąć nie chcerny. Czemuż pisze o „Te­
ść h e n " i traktatach prusko-austryackich w „Te- 
s c h en“, kiedy miasto to nazywa się „ C i e s z y - 
nem?“

Warta, Tygodnik pi święcony nauce, rozrywce i wychowaniu.

Od dnia 1 lipca wychodzi tu, jak donosiliśmy 
swego czasu, pod redakcyą p. Franciszka Gano­
wicza pismo Warta, tygodnik poświęcony nauce, 
rozrywce i wychowaniu. Czasopismo takie jest rze­
czywistą potrzebą, zwłaszcza że Poznańskie, jak w ogóle 
cały dział Polski pod panowaniem pruskićm nie po­
siada żadnego godnego wzmianki pisma naukowo-lite­
rackiego. Treść tćż pierwszego numeru nowego pisma 
zadawalniałaby nas najzupełnićj, gdyby się pośród nićj 
najniepotrzebnićj nie była pojawiła szeroka i długa roz­
prawa o stygmatyzowanćj Louise Lateau. Nie bę­
dziemy się wdawali w kwestyą, czy Ludwika Lateau 
jest objawem cudu czy nie, czy Opatrzność zamiast u- 
derzyć gromem w zepsucie czy niewiarę tego wieku, 
woli ukazywać oczom ciekawych czy łatwowiernych 
specymen swój wszechmocności na biedoćj dziewczynie 
wiejskićj z zacisza flamandzkiego. Nie wdając się — 
rozbiór tćj kwestyi, powiemy jednak jako rzecz nie­
wątpliwą, że dla czasopisma polskiego naukowo- 
literackiego jest na dzisiaj zwłaszcza wiele lepszych 
bliższych rzeczy do roboty aniżeli powiastki o stygma- 
tyzowanćj dziewczynie z pod Brukseli i bawienie fan­
tazji naszćj niewieścićj zwłaszcza publiczności podo- 
bnemi pobudzającemi środkami. Nie o Ludwice 
Lateau lecz o obowiązkach względem siebie, oj­
czyzny i własnego społeczeństwa, a nadewszystko o o- 
bowiązkach względem ludu prawmy naszym niewia­
stom. Zabawę ze stygmatyzowaną Lateau zostawmy

Sorespondencye Dziennika Pozn.

Z prowincji, 7 lipca.
Poznańskiego i Prus Zachodnich do 

Ameryki.)
_.z Już sami włościanie W. Ks. Poznańskie- 

. innych prowincyi przyległych z własnego, doświad­
czenia mieli sposobność przekonać się, jak wielką klę­
ską jest przenoszenie się do Ameryki z nadzieją nie- 
jewnego zarobku lub z chęcią szybkiego zbogacenia
się. . . .

Kto wyjeżdża do Ameryki, albo wcale nie wraca
albo powraca nie prędko i najczęściej nędzarzem.

Tymczasem jest daleko łatwiejszy sdosób znalezie­
nia uczciwego zarobku, nie opuszczając rodziny na czas 
zbyt długi. Co więcej! Jest sposób znalezienia hoj­
nej nagrody za pracę w ciągu kilku miesięcy.

Wiadomo, że najtrudniój o robotników tam, gdzie 
jest mata ludność. Otóż w takićm położeniu znajdują 
się właśnie mieszkańcy Podola, Wołynia i Ukrainy. 
Tam więksi i mniejsi właściciele ziemscy, gdy nadejdą 
żniwa i kośnica często nie mogą znaleźć robotników, 
choćby przepłacali, właśnie dla tego, że obszary są 
wielkie a mało rąk do pracy.

To samo dzieje się w jesieni i w zimie, gdy na­
stępuje wykopywanie buraków i robota w fabrykach
cukrowych. _ , . .,

Ażeby dać wyobrażenie o cenach, dość wymienić
kilka, przykładów, redukując ruble, na talary.

Żniwiarz zarobić może dziennie półtora do dwu­
dziestu śrebrników.

Kosarz — dziennie talara.
Lecz najkorzystniejszzćm byłoby najmowanie się 

za parobków rocznie lub na lat kilka.

(Emigracya włośoian z

(S. B.) 
go

Purobek folwarczny, jeśli jest nieżonatym, może 
mieć pomieszkanie, wyżywienie, odzież z 
pensyą 50 do 60 tal. rocznie.

Robotnik z rodziną może mieć chatę, o- 
gród zajmujący około pół morgu ziemi lub więcćj, 
wypas bydła swego i pensyą wynoszącą kilkadzie­
siąt do stu talarów rocznie. W niektórych miej­
scowościach leśnych dodają tćż opal a w stepowych 
słomę. ... n

»miało więc można radzić, aby włościanie z Po­
znańskiego i pruskich prowincja lub z Pomorza za­
miast udawania się do' odległej Ameryki, dokąd po­
dróż wymaga tyle pieniędzy, ile nie jeden za rok do­
pićro zarobić może, — zamiast opuszczania na zawsze 
swych siedlisk, jechali przez Kraków i Lwów do gu- 
bernii podolskiej, wołyńskićj albo kijowskićj.

Trzeciego dnia najdalćj mogą tam stanąć. A po­
dróż nie kosztowałaby ich więcej nad kilkanaście ta­
larów od osoby.

Dla większej pewności mogliby się o to ułożyć z 
którymkolwiek domem komisowym jak n. p. Wróble­
wskiego w Tarnopolu lub innym.

Jeżeli dzienniki, zwłaszcza dla ludu przeznaczone, 
uznają tę myśl za stosowną, niech raczą powtórzyć 
mój projekt biorący źródło w bratuićj miłości.

Teraz właśnie zaczynają się główne roboty w po­
lu. Jeszcze jest czas do podróży. Więc —• w imię 
Boże 1

E PleszewsRiegjo, 6 lipca. 
(Germania i urzędnicy s'anu cywilnego.)

Niedawno daliście wyjątek z T r i b u n y,
która morderstwo spełnione na rybaku Schadowie przez 
Niemców usiłowała przypisać Polakom, a zarazem da­
liście jćj za fałsz stosowną odprawę. Pod wrażeniem 
świeżo odczytanego artykułu Tribuny napisał ktoś

Drezna w tćj sprawie artykuł do Germanii, 
który tu wypisuję, wzywając wszystkie pisma 
nasze, prosząc pisma zagraniczne, szczególniej zaś 
Le Messager d’Orient, aby takowy w swych 
kolumnach umieścić zechciały. Artykuł ten brzmi jak 
następuje :

Drezno, 21 czerwca.
Tribüne nadużywa smutnego owego wypadku, jaki 

się zdarzył dnia 6 bra. w Mariendorf pod Berlinem, do 
podburzania czytelników swoich przeciw Polakom w Po- 
znsńskiem. Wspomniawszy bowiem w sposób pompaty- 
ozny o wojowniczym jagiellońskim szczepie, opowiada 
dalej, jak 12 potomków tych bohaterów wojowni zych 
okazało odwagę swoją na nieszczęśliwym rybaku Schado­
wie. W ten więc sposób przypisuje się obecnie wszystko 
złe i okropne, co się zdarza w wielkióin oywilizatorskieni 
mieście Berlinie, katolickim Pulakon. Fremdenblatt 
jednak jest w swojej opowieści mniej chytry; dopuścił się 
bowiem nieroztropności, że podał nazwiska morderców, 
ztąd czytamy pomiędzy niemi Karola Kothe, Fryde­
ryka Kothe, Fejrdynanda Reinhardta, Karola 
Rjadeke, Michała Brunske, Jana Herkla a więo

kosmopolitycznemu a bezpłodnemu fanatyzmowi reli­
gijnemu. Również nie możemy pozostawić bez wzmianki 
artykułu: „O stowarzyszeniu matek chrześciańskich.“ 
Podając w nim Warta wiadomość, że Stowarzysze­
nia matek chrześciańskich pozakładane są po Niem­
czech i Francji, których celem jest

pomnażać laski wypraszane przez matki chrześciań- 
skie u Boga, obmyślać drogi i środki chrześciańskie- 
go wychowania, jako tóż i przeprowadzać je w życiu 
W tym zamiarze łączą się serca matek w Sercu Niepoka- 
lanóm Maryi, we wspólnych prośbach, troska di i modiacli, 
naradach i wykonaniu, aby połączoną modlitwą osiągną8 
zupełne Boga błogosławieństwo dla dzieci swych i rodzin, 
aby użyciem najwłaściwszych śród .ów wewnętrznych i i. ze­
wnętrznych poznać i wykonać wychowanie pr..w IziwtO 
chrześciańskie

radzi, żeby takież Stowarzyszenia i u nas założyć.
Co do nas nie godzimy się wcale z podo­

bną rnyślą. Żeby się modlić, na to nie potrzeba ża­
dnych Stowarzyszeń, a zresztą stowarzyszyć się modli­
twą można w kościele. Żeby zaś pracować, na to 
mamy dość stowarzyszeń i każda Polka do prący 
ma bardzo szerokie i wdzięczne pole. Pisaliśmy ju^ 
o tern nie jednokrotnie a dziś powtarzamy, że usunięcie 
religii ze szkół i ucisk języka naszego dają obfity każdej 
Polce w domu własnym materyał do pracy. Je^1 
dodamy do tego pracę nad ludem, to każda Polka ma 
wielkie zadanie w Życiu, do którego ją zachęcać obo­
wiązkiem naszym, bo w nim tkiwi wspólne dobro na- 
sze, a nie odwodzić pomysłami obcego autoramentu b 
co najmnićj, wątpliwćj wartości.

Tych kilka uwag pozwoliliśmy rzucić sobie W ifl* 
teresie publicznego dobra jak i samego pisma, którego 
potrzebę uznajemy i któremu szczerze życzymy PoW°' 
dzenia, pragnąc jednak, aby w następnych numerac 
stało jedynie na stanowisku naukowćm a unikało po­
dobnych zboczeń, jakie tu wytknęliśmy.

SSSMWSE



3

same tylko cywilizatorskie imiona. Indywidua te 
pochodzić mają z prowincyi poznańskiej, a ponieważ 
Fremdenblatt nie podaje ich wyznania, przeto 
będą prawdopodobnie protestantami i _ tym więc spo­
sobem naród święty, jakim tytułem Tribune Polaków 
zaszczyciła, nie ma nic z temi nazwiskami wspólne­
go. Ponieważ mordercy pochodzić mają z Poznań­
skiego, przeto niech to dla Tribune będzie dowo­
dem, co za niecne subiekta do Poznańskiego przychodzą 
dla rozszerzenia błogiej cywilizaoyi.

Złe obyczaje i dzikość nie doszły tam jeszcze do tak 
wysokiego stopnia lecz może czas już nie daleki, gdzie i 
„naród święty“ zarazi się „liberalną kulturą“ i zupełnie się 
zdemoralizuje lecz wtenozas napawać się będzie w całej pełni 
słodyczami życia berlińskiego. Jeśli nowe stósnnki, wytwo 
rzone przez prawa ks. Bismarcka i Kalka, dalej tam jak teraz 
na polu kościelnćm istnieć będą, jeżeli „narodowi święte­
mu“ odbierą duchowieństwo jego i wiarę, wtenczas zo­
baczymy, do czego takowy będzie skłonny.
Tyle koreepondencya z Drezna, do której redakcya

¡r manii dodaje następujący przypisek:
Swego czasu zdamy sprawę z postępowania sądowe­

go, jakiego się w tćj sprawie spodziewać można, a przy 
tej sposobności stwierdzi się w każdym razie autenty­
cznie, jakiego pochodzenia są owi zbrodniarze. Że dzien­
niki, które z takich wybryków osób pojedyńczych sądzą 
o moralnym stanie całego narodu, nie działają w dobrćj 
wierze, jest widocznśm; gdyż każdy człowiek rozsąd iy 
wie to z góry, że na obczyznę do roboty udają się ży­
wioły najniewykształczeńsze, najniebezpieczniejsze i naj­
dziksze.

Przyznać potrzeba, że redakcya Germanii u- 
fljeszczając ten artykuł i wypowiadając swoje słowo 
prawdy dała dowód poczucia sprawiedliwości, za co jej 
¡je należy uznanie. Może ona być nieprzyjaciólką z za- 
gjdy, ale nieprzyjaciół takich szanować musimy.

Co do was, wdzięczny wam jestem, gdy przed kilku 
dniami tak kategorycznie oświadczyliście się przeciwko 
abstynencji w przyjmowaniu obowiązków, jakie re­
formy kościelne i ztąd wynikłe p łożenie na każdego 
okładają obywatela. Większość obywateli podziela zu­
pełnie zapatrywania wasze na dzisiejszy stan rze­
czy i, o ile mi wiadomo, jeden z znaczniejszych i sza­
nowanych ziemian przyjął obowiązki urzędnika stanu 
cywilnego. Polityka abstynencyi mogłaby tylko po­
gorszyć nasze położenie, wystawiając nas już tak na 
straty materyalne ze stanowiska ekonomicznego, jak 
i na ciągłe upokorzenia, jakiebyśmy napotykali przy 
każdóm a nieuniknionóm zetknięciu się z ludźmi, dla 
których subjektywność stała się godłem.

— * Kolej z Laskowic na Grudziądz do Jabłonowa.
Uchwalona przez sejm pruski ustawa o zaciągnięciu pożyczki 
w ilości 50,600,000 tal. na koleje żelazne, między innemi na ko­
lej wymienioną tu w napisie, zyskała, jak donosi Gazeta to­
ruńska, sankcyą króla pruskiego; a tak wątpliwości co do 
tćj kolei calkiśm już usunięte. ,

— * W Kaliszu prywatnym kosztem ma byc urządzona
dostrzegalnia meteorologiczna. .

— * Miasto Staszów dnia 27 czerwca, nawiedził straszny 
pożar. Zgorzało 120 domów; same straty w zniszczonych towa­
rach w sklepach i handlach podają w przybliżeniu na 300,000 rub. 
Pożar wszczął się o godz. 4 po południu, w zabudowaniach 
drewnianych nad rzeczką, w dzień szabasu, kiedy ludność, prze­
ważnie żydowska, używała przechadzki po za miastem. W sku­
tek nagłego przerzucenia ognia przez wiatr, ratunek był bardzo 
utrudniony, przy braku narzędzi ogiowych i zamęcie jaki zwy­
kle panuje przy pożarze. Jedna tylko dobra sikawka, sprowa­
dzona z Rytwian, działająo bardzo stutecznie, ocaliła dom apte­
karza K.

W ogniu znalazł śmierć 1 starozakonny i dwoje dzieci. 
Obliczeń.e strat w pogorzałych budynkach dzisiaj jest jeszcze 
niemożliwćm, wszyscy bowiem pozostają pod wpływem wraże­
nia ogromu strat spowodowanych ogniem. Polowa ludności jak­
by znikła, przenosząc się do okolicznych osad i wiosek.

Dodać tu wypada, że Staszów należy do ruchliwych han­
dlowych miasteczek, a mieszkańcy jego przeważnie żydzi, po­
siadają tu zamożne sklepy bławatne, kolonialne i inne, które do 
szczętu zgorzały.

Miasto okręgowe Staszów (w powiecie Sandomirskiem) li­
czy do 7000 mieszkańców, jest własnością prywatną, należącą do 
hrabiego Artura Potockiego.

Oprócz Stasz iwa i m. Stopnica uległo także pożarowi. 
W przeciągu kilkunastu godzin spłonęła cała dzielnica miejska. 
A i w Pacanowie spłonęło przeszło 60 domów, co stanowi wię­
kszą część miasta. Mnóstwo ludzi znajduje się baz chleba. W 
Pacanowie ratunek pogo"załych odbywał się na wielką skalę.

— * Święto róż. Jest zwyczaj ludowy w stolicy szwaj­
carskiej Enghien wybierania corocznie w świąteczny dzień 29 
czerwca najcnotliwszój dziewicy, odznaczaącćj się zarazem 
wdziękiem, na „panią róż“. Połączony z tym wyborem obchód, 
zwany koronacyą różanój dziewicy, odbywa się wśród udziału 
całej ludności i w sposób nader uroczysty. W tym roku

obawia się ostatecznego spotkania. Dzisiaj zaś główny 
organ lewego centrum T e m p s bierze stronę zawie­
szonego dziennika Union i zakaz jego uważa za nie­
sprawiedliwy. „Zawieszeniem dziennika U n i o n —- 
pisze T e m p s — chciano zastraszyć legitymistowskie 
stronnictwo, reprezentujące te same idee bronione 
przez rojalistów przed komisyą, którćj powierzono wnio­
sek, mający na celu restauracyą monarchii. Union 
nie została ukaraną za błąd osobisty, ale za błąd wszy­
stkich legitymistów, którzy na septennat inaczćj się za­
patrują aniżeli prawe centrum. Karząc tym sposobem 
dziennik za różność przekonań pomiędzy rządem a po- 
litycznćm stronnictwem, którego dziennik ten Jest or­
ganem, nadaje gabinet stanowi oblężenia nowe i istotnie 
doniosłe znaczenie.“ — Po tym artykule należałoby się 
spodziewać, że lewe centrum stanie w przyszły wtorek 
również po stronie przeciwników rządu. Legitymiśei 
liczą na najskrajniejszą prawicę, na 60 członków umiar - 
kowanćj prawicy, na większą część lewego centrum, na 
umiarkowaną i najskrajniejszą lewicę, i mają nadzieję, 
że poparci będą przez te wszystkie frakcye skoro 
wniosą w przyszły wtorek swój porządek dzienny, nad 
którym w dniu wczorajszym mieli obradować. Przy- 
wódzcy legitymistów nie wierzą już w restauracyą mo­
narchii, a Ferdynand Boyer jeden z najzagorzalszych 
stronników pretendenta, miał wyrazić się mnićj więcej 
w tych słowach: „Monarchia jest dzisiaj niemożebną; 
wiemy o tćm bardzo dobrze i utworzymy stronictwo 
zachowawcze ¡rzeczypospolitćj. Nie ścierpimy przecież, 
aby ci pozostali przy sterze rządów, którzy nas w tak 
bezczelny oszukali sposób.“ — Jeżeli istotnie przyjdzie 
do klęski, gabinetu, w takim razie zachodzi pytanie czy 
marszałek Mac Mahoń przyjmie dymisyą ministrów, 
czy tćż będzie ich chciał nadal utrzymać za pomicą 
swój władzy, co powszechnćm jest muiemaniem. Tak 
półurzędowa P r e s s e jak i bonapartystowska L i - 
b e r t ć!, biorąca w obronę Mac Mahona, bo w nim 
widzi narzędzie do przywrócenia cesarstwa, wypowia­
dają przekonanie, że skoro tylko Zgromadzenie naro­
dowe stanie przeciw marszałkowi, nie pozostanie nic in­
nego, jak tylko rozwiązać Izbę i na przyszły lipiec 
nowe rozpisać powszechne wybory lub wznowić ple­
biscyt.

W pogrzebie zmarłego ministra Goularda wzięło 
udział z jakie 300 deputowanych. Minister spraw za­
granicznych ks. Decazes miał nad grobem zmarłego 
mowę i wyraził się o zmarłym ministrze bardzo po­
chlebnie, a mianowicie o jego pojednawczym charakte­
rze, gdy Mac Mahoń chciał mu powierzyć utworzenie 
gabinetu. Ks. Decazes w przemowie swój napominał 
do zgody i jedności i wyraził się w tych słowach: 

i „Zapomnijmy o naszych niewczesnych sporach i kłó- 
j tniach a myślmy tylko o ojczyźnie!“ Mowa ministra 
! Decazes powszechną zwróciła na siebie uwagę. Ciągle 
1 tylko mówią o nićj i podnoszą mianowicie tę okoli- 
i czność, że minister spraw zagranicnych mówiąc o Mac 
i Mahonie nazwał go prezydentem rzeczypospolitćj pod­

czas gdy minister Fourtou mówiąc przed paru tygo- 
' dniami w Izbie o marszałku, nie dał mu tego tytułu, 
i Komisya obradująca nad projektem prawa praso- 
I wego nie bardzo się być zdaje ożywioną wolnomyśl- 
: nemi zasadami i zamierza podobno zamieścić w proje­

kcie kaucye dla dzienników politycznych aż do wyso­
kości 100,000 franków.

nie jej wpływa między innemi także i teatr. A nie­
stety, teatr dziś, wiernćm odbiciem społeczeństwa te­
raźniejszego nie może korzystnie na wychowanie mło­
dzieży naszćj oddziaływać. A młodzież tak lubi teatr, 
tak wiele jćj bywa w teatrze, z taką pożądliwością 
przypatruje się wszelkiego rodzaju Offenbachiadom i 
może jeszcze niebezpieczniejszym utworom Dumasa, 
Feuilleta i innych nowoczesnych pisarzy francuzkich, 
które od niejakiego czasu są ciągle na repertoarzu! 
Nie dyrekcyi teatru w tćm wina. Znam jćj stósunki 
o tyle, że wiem z jakiemi trudnościami ma do walcze­
nia, że wiem, iż jako przedsiębiorca prywatny musi się 
na kasę oglądać. Zresztą repertoarz złożony z księ- 
żnćj Jerzowćj, Julii, Sfinksa i podobnych płodów te­
raźniejszej francuzkićj literatury dramatycznćj, płodów, 
których tematem jest przekroczenie szóstego i dziewią­
tego przykazania boskiego, jest właściwie repertoarzem 
pani Modrzejewskiej. Nadto utrudnia zadanie dyrekcyi 
brak p. Ładnowskiego, którego w rolach bohaterskich 
nie ma jeszcze komu zastąpić. Schiller, Słowacki, 
Szekspir ustąpili więc miejsca Feuilletom i Dumasom, 
którzy pewnie nie dostarczą młodzieży naszój pokarmu 
pożywnego, nieobudzą w nićj popędów szlachetnych, 
nie zagrzeją ich serc do miłości czynów i charakterów 
wielkich.

Czyż może literatura nasza wpływać korzystnie 
na wychowanie młodzieży? Znikli Mickiewicze, Pole, 
Słowaccy i Krasińscy, milczą Goszczyński i Zalewski, 
o z młodszych Ujejski i Asnyk. Młodzież tćż nasza 
czyta „Bibliotekę romansów i powieści“, „Kroniki nie­
dzielne“ i „Decamerona!“

Zaprawdę, że jeszcze tylko malarze i rzeźbiarze 
nasi utrzymują święty ogień miłości tego co piękne, 
szlachetne, wielkie, a wreszcie tego co polskie. _ Jeszcze 
tylko na wystawie dzieł sztuki nie spotkasz się z ma- 
lowanemi lub rzeźbionerai Offenbachami i Decamero- 
nami, tam będąc czujesz, żeś wśród dzieł szlachetnych 
Polaków, którzy znają obowiązki, jakie mają dla oj­
czyzny i według sił i możności obowiązkom tym odpo­
wiadają.

Nowin nie ma ze Lwowa teraz żadnych, przynaj­
mnićj ważniejszych. Dziś niedziela, dzień piękny, więc 
publiczność się bawi. A sposobności dość. Ogromny 
festyn w ogrodzie strzeleckim na dochód G w i a z d.y, 
jeszcze większy, a przynajmnićj większemi zapowie­
dziany afiszami, festyn w ogrodzie miejskim na dochód 
czytelni akademickićj. Jutro znowu na Po- 
chulance festyn i przedstawienie Krakowiaków i Gó­
rali w teatrze letnim na korzyść Bratnićj pomocy ar­
tystów. A ponieważ chodzi o to, aby zebrać jak 
największy dochód, przeto jutro w teatrze w mieście 
przedstawienia nie będzie. Wkrótce zostanie nasz teatr 
na czas jakiś całkiem zamknięty, może tylko opery dwa 
razy na tydzień będą dawane, bo towarzystwo drama­
tyczne wyjeżdża w połowie lipca do Przemyśla na kil­
kanaście przedstawień.

Dziś złożyliśmy do grobu zwłoki p. Rodakowskićj, 
matki malarza, jednćj z najzacniejszych niewiast, która 
wychowała kilku dzielnych, zaszczyt krajowi czynią­
cych synów. Po dłuższych cierpieniach umarła w 79 

i roku życia, pozostawiając najpiękniejsze po sobie wspo- 
j mnienie u wszystkich, co mieli sposobność poznać tę 

czcigodną damę. Dowodem tćj czci powszechnćj był 
także udział ogromny publiczności, towarzyszącej zwło­
kom aż na cmentarz.

Cmentarz przypomniał mi, że donosiłem wam, iż 
pozy ulicy Piekarskićj, prowadzćcćj na cmentarz, na 
pałacu M. przybita była tabliczka, ostrzegająca, by ża­
den człowiek ubogi nie ważył się wejść do pałacu. 
Owoż nie wiem czy to w skutek tćj mojćj uwagi, czy 
z inn’go jakiego powodu, znikła już owa tabliczka 

napisem, za co

przed tygodniem — wybór padł na ubogą panienkę E>ghien,- 
Annę Biiffault. Miejscowy pfeban kierował obchodem, który 
rozpoczął się solennem nabożeństwem wśród odgłosu dzwonów 
i stósownych śpiewów. Pod koniec uroczystości podprefekt z 
Pontuise wręczył ukoronowanśj różami dziewicy jako wiano 1,200 
franków i podniósł w przemowie moralne znaczenie tego pię­
knego zwyczaju ludowego. Następnie mer miejscowy z całą 
municypalnością powiedli różaną dziewicę do zastawionego sto­
łu i wesołą ucztą zamknięto obchód.

-- •' Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 9 lipca Cyryla 
i Jana z Dukli; w kalendarzu słowiańskim Cyryla.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 49, zachód o godzinie 
8 minut 20.

Dnia 9 lipca 1330 spalenie Nakla przez Krzyżaków. —- 
1460 założenie opactwa lubińskiego. — 1623 Gdańsk składa hołd i 
płaci podatki. — 1734 kapitulacya Gdańska i zajęcie go przez 
Moskali. — 1736 koniec sejmu pacyfikacyjnego.

Lwów,
Wychowanie

5 lipca.
młodzieży. — Wpływ 

teatru, literatury i sztuki plastycznej. — Festyny. — f Roda- 
kowska. — Znikło jedno curiosum lwowskie.)

(T.) Nie zawsze można się z tutejszym Dzien­
nikiem Polskim zgodzić, szczerze jednak wczo- ■ 
rujszemu jego artykułowi o naszych szkołach przykla- 
snąć muszę. Uczą w naszych szkołach i uczą wiele, i 
zanadto wiele, lecz nie wychowują młodzieży. Kto się 
nie przypatrzył naszym teraźniejszym szkołom średnim j 
t. j. gimnazyom i szkołom realnym, ten nie może mieć 
o zakładach tych wyobrażenia, ten nie pojmie, dla 
czego po dzisiejszem pokoleniu młodzieży naszój tak 
tak mało się spodziewamy. Nie winna temu ani mło­
dzież, ani nauczyciele, lecz urządzenie instytucyi, zwa­
nych szkołami. Młodzież tłumnie garnie się do szkół, 
są tćż one przepełnione, brak jednak nauczycieli. Ci 
co są, najlepszemi bywają ożywieni chęciami, ale w 
dzisiejszym składzie rzeczy nie wiele przy tych najle­
pszych chęciach zdziałać mogą. W tutejszćj n. p. 
szkole realnćj, która zamiast mieć 7 klas, z powodu 
nadzwyczajnej liczby uczniów, ma ich dwadzieścia kilka, 
jest ledwie kilku kwalifikowanych nauczycieli, reszta 
to suplenci, świeżo ze szkół wyszli, którzy ani egzami­
nów nie poskładali, ani zgoła niczem uzdolnienia do 
pełnienia ważnych obowiązków nauczycielskich nie u- 
dowodnili. Tak samo ma się rzecz w gimnazyum 
Franciszka Józefa. I ta szkoła dla braku odpowie­
dniego budynku, w kilku domach pomieszczona i to 
najnieodpowiednićj, prawie samych ma suplentów peł­
niących obowiązki nauczycielskie. Gdyby przynajranićj 
Jacy suplenci, między którymi są także uzdolnieni pe­
dagogowie z powołania, stale i ciągle przez lat kilka 
z klasy do klzsy z jednymi i tymi samymi postępowali 
studentami, jak to za dawnych potępionych czasów by­
wało, mieliby przecież sposobność zaznajomić się ze 
swymi uczniami, wyrobić sobie odpowiedni system na­
uczania ich, zastósowawszy do zdolności, temperamentu 
i w ogóle właściwości ucznia; gdyby przynajmnićj 
naki nauczyciel stale jednego i tego samego uczył 
przedmiotu; ale gdzie taml W jednćj klasie uczy pan 
NN. historyi, w drugiej łaciny a w trzeciej matema­
tyki. W jednóm półroczu ucznia uczy chemii pan 
Piotr, w drugim pan Paweł, a często w jednóm i tym 
samym półroczu ma uczeń kilku do tego samego przed­
miotu nauczycieli i jakich! Dawni pedagogowie, co to 
cale generacye wychowywali, rzeczywiście wychowy­
wali, znikli już, miejsce ich zajęła młodzież, która nie 
miała nawet czasu wyrobić w sobie potrzebny dla pe­
dagoga takt. Biedna tćż ta młodzież ucząca się a skła­
dająca teraz egzamina dojrzałości! staje ona przed na­
uczycielami nie jak przed przyjaciółmi, opiekunami lub 
przynajmnićj dobrymi znajomywi, lecz jak delikwent 
przed sędzią. Rzadko tćż znaleść dziś nauczyciela, 
któregoby uczniowie kochali, do któregoby się przy­
wiązali, bo i jakimże sposobem? Uczeń i nauczyciel 
nie mieli czasu nawet poznać się. Uczniowie i nauczy­
ciele zmieniają się jak goście w hotelu. A jak tru- 
dnćm jest zadanie dyrektora tak olbrzymiego w kilku 
domach rozrzuconego instytutu? Przy najbardzićj wy­
tężonej pracy, przy największćm poświęceniu nie jest 
on w stanie dojrzeć, dopilnować i pokierować tak, 
jakby pragnął. Zapewne, że nie tylko na systemie 
dzisiejszym, według którego szkoły nasze obecnie są 
urządzone i nie na władzach szkolnych jedynie cięży 
wina złego, cięży ona po wielkićj części na tych także, 
którzy powinni dawać pomieszczenie szkołom, jak np. 
we Lwowie na gminie i na rządzie. Bo czyż jest 
możliwość, aby szkoła, w którój jest 1,200 uczniów i 
która zamiast 7 klas ma 24, juk np. szkoła realna, na­
uka postępowała, by się w nićj rzeczywiście czego na­
uczono? Tę szkołę na trzy najmnićj podzielićby na­
leżało, trzech zamianować dyrektoiów i odpowiednią 
bczbę kwalifikowanych nauczycieli, a wtedy po każdćj 
2 nich możnaby się czegoś spodziewać.

Sprawą szkół średnich powinienby się sejm zająć, 
Powinienby^ skoro prośby i kołatania reprezentacyi 
miasta u rządu nie skutkowały, ze swój strony natrzeć 
na rząd i domagać się powiększenia liczby szkół i 
tychże reorganizacji na odpowiedniejszych podstawach, 
gdyż Rada szkólna krajowa systemu zmienić nie może. 
Słyszałem, że ministerstwo ma już nawet projekt reor­
ganizacji szkól przygctowany, że zamierza ono nawet 
przywrócić dawne publiczne egzamina w szkołach śre­
dnich; czy jednakże reorganizacja ta będzie tego ro­
dzaju, by w szkołach naszych nie tylko uczono lecz i 
Wychowywano młodzież na dobrych obywateli?

Nietylko jednak szkoła sama wychowuje młodzież. 
Wychowuje ją, a przynajmnićj ogromnie na wychowa-

(Nasze szkoły średnie.

z tym niemądrym 
należy.

się uznanie hr. M.

NIEMCY.
Berlin, 8 lipca. W dniu wczorajszym to­

czyły się dalsze obrady w Izbie bawarskićj nad etatem 
ministerstwa wojny. W dyskusyi jeneralnćj, odnoszą- 
cćj się do zaciągnięcia pożyczki na nadzwyczajne po­
trzeby wojskowe, zabrał ghls po-eł Freitag, poddając 
krytyce postępowanie ministra wojny, który wydal już 
żądane teraz pieniądze, zanim Izba na ten wydatek 
zezwoliła. Minister Pranckh odpowiedział, że pizy 
wydatkach tych chodziło głównie o to, ażeby można 
było zadość uczynić zobowiązaniom, jakie rząd przyjął 
na siebie. Wojsko bawarskie na tej stopie organizacji 
stać winno jak inne państwa. Po oświadczeniu wre­
szcie, że suma żądana nie jest wielką i że kraj ze 
względu na tak bitną armią nie powinien odmawiać 
kredytu, przystąpiono do obrad szczegółowych, przy- 
czóm odrzucono wszystkie wnioski, p. Freitaga, nie 
przyzwalającego na tak znaczne wydatki. Przyjęto 
natomiast wniosek p. Marynerdsena, który żąda pod­
wyżki proponowanćj przez wydział sumy w celu wy­
budowania baraków na 230,000 fi. i wniosek deputo­
wanego Schmidta, ażeby pieniądze przeznaczone na u- 
lepszenie artyleryi polowćj podwyższono na 700,000 fi. 
Zapisać jeszcze należy, że w toku dyskusyi zastrzegł 
się deputowany Freitag wśród oklasków Izby przeci­
wko uwagom deputowanego Mahra, wypowiedzianym 
na zeszłćm posiedzeniu w kwestyi przysięgi na cho­
rągiew.

W dalszym ciągu wycieczek przeciwko stronni­
ctwu klerykalnemu podnosi Nordd. Allg. Ztg., że 
biskup strasburgski przesłał Papieżowi 65,000 franków 
świętopietrza, klasztor zaś strasburgski 4000 franków. 
Skargi więc duchownych alzackich w parlamencie, że 
Alzacya obciążoną jest podatkami, nie potrzebnie 
były wytaczane — tak kończy półurzędowy organ. 
Następnie przytacza jeszcze Nordd. Allg. Ztg. jako 
dowód łączności ultramontanów z socyalistami, że w 
nadreńskićj prowincyi, mianowicie w Akwizgranie i 
innych jeszcze miejscach duchowni brali udział w zgro­
madzeniach, które miały na celu zorganizowanie straj­
ków i że do takich organizacyi wyraźnie wzywali. — 
Piszac już o stowarzyszeniach socyalistów nadmienia­
my, że w Spirze rozwiązano zgromadzenie niemieckie­
go stowarzyszenia robotników, ponieważ na porządku 
dziennym obrad postawiono „Sprawozdanie z rewizyi 
odbytych u socyalistów w Berlinie.“

F R A N C Y A.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od Akademików Pol. 

z Berlina tal. 3 sbr. 15 złożonych przez nich podczas prze­
jażdżki na Sprei. Kwotę tę przesialiśmy jednocześnie do kasy 
Towarzystwa Oświaty Judowój.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 6 lipca. ’ Wedle dzienników wieczor­
nych nakazał gubernator rozwiązać polityczne stowa­
rzyszenia Zukunft, Arbeiterbruderbund 
i stowarzyszenie robotników i robotnic.

Peszt, 6 lipca. Minister oświecenia Trvfort 
chciał się podać do dymisyi z powodu odrzucenia przez 
Izbę wniosku jego w sprawie funduszu na szkoły ży­
dowskie. Za namową przecież swych stronników i re­
szty ministrów zaniechał swego zamiaru.

# Paryż, 6 lipca. Na przyszły wtorek zwró­
cona uwaga publiczna, w dniu tym bowiem ma się 
rozstrzygnąć czy Mac Mahoń będzie niezależnym pa­
nem Francyi, czy tćż Zgromadzenie narodowe będzie 
miało także słówko do powiedzenia. Już w dniu 4 b. 
m. byłoby przyszło do stanowczego starcia, gdyby 
skrajni rojaliści nie byli się w ostatnićj dowiedzieli 
chwili, że wielka częć lewego centrum zachwiała się i

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 8 lipca.

Ze Sre niskiego, 7 lidca. (Sewizya. — Potrzeba 
nauczyciela. — Przeniesienie poczty.) W czwartek i 
piątek dnia 2 i 3 b. m. odbył wyższy radzca rejencyjny v. der 
Groeban z Poznania szczegółową rewizyą w tutejszych elemen­
tarnych szkołach katolickiej, ewangelickiej i żydowskiej, tudzież 
w tutejszej wyższej szkole żeńskiej, będącej pod kierownictwem 
panny Wandy Chmielewskiój. Jak się zdaje, zadaniem szczegó­
łowej rewizyi wyznaniowych szkół elementarnych było zbadania 
w jaki sposób i kiedy dałoby się najłatwiej trzy miejscowe 
szkoły wyznaniowe zamienić na wspólną szkołę bezwyznaniową, 
ów ulubiony płód dzisiejszego rzekomego liberalizmu narodo­
wego. Na domysł ten naprowadza to, że rewizor pytał się 
ewangelickich nauczycieli niemieckich, czy posiadają znajomość 
języka polskiego i czyby go mogli używać przy wykładzie. — 
Pierwszy z tych nauczycieli umie bardzo miernie po polsku, 
drugi i trzeci jako nie tutejsi, nie umieją ani słowa po polsku. 
Wątpimy, ażeby zamiar, jeżeli rzeczywiście go powzięto, miał 
się udać. Zwolenników bowiem zlepienia ze szkół wyznanio­
wych szkoły bszwyznaniowśj, w której, jak u was, dzieci by­
łyby narażone na karę za posłuszeństwo rodzicom, w gminie 
tutejszej tyle, co nie ma. Rezultat rewizyi w szkole katolickiej
był, o ile słyszeliśmy', zupełnie dobry, z wyjątkiem klasy I\ , 
liczącej 170 dzieci, Którój nauczyciel już cały rok prawic jest 
obłożnie ciiory — a którego kolejno zastępują trzćj jego kole­
dzy. Rewizyi byli także obecni tutejszy radzca ziemiański p. 
Boehm i powiat :wy inspektor szkólny p. Eberstein. Przepeł­
nienie klasy IV miejscowśj szkoły katolickiśj dowodzi najlepiej 
potrzeby7 jeszcze jednego nauczyciela, bo uczyć 170 dzieci z ja­
kąkolwiek korzyścią, czystem jest niepodobieństwem. Nasz do­
zór szkólny sprawą tą koniecznie zająć się powinien.

Z początkiem bieżącego kwartału przeniesiono pocztę mie­
szczącą się dotąd w kamienicy Sohreibra, położonej przy rynku, 
do jnowo wybudowanćj kamienicy poczthaltera Senftlebena przy 
ulicy poznańskiśj. Dla przyjeżdżających i odjeżdżających poczt 
było pierwsze miejsce w rynku daleko’dogodniejsze, bs obszer­
niejsze niż drugie, natomiast urządzenie wewr.ętrzue nowój po­
czty połączouo z lepszemi wygodami dla publiczności, niż je 
dawała poczta dawniejsza.

— * Towarzystwo przemysłowe w przyszłą niedzie­
lę dnia 12 bm. odbędzie swą majówkę w Dębinie. Miejsce ze­
brania na Zielonym ogrodzie o godzinie 1-wszój z południa, 
wymarsz o ¿2.

Komisya zabawy prosi o jak najliczniejszy udział, nad­
mieniając, że gościom tylko przez członków przedstawionym za 
opłaceniem .0 sgr. wstęp jest dozwolony.

— * Sprostowanie. Do artykułu: Czem jest idea 
narodowościowa?, zamieszczonego w wczorajszym numerze 
Dzień., wkradł się następujący błąd drukarski, sens psujący. 
Należy tam czytać w łamie trzecim stronnicy pierwszój w wier­
szu 13 od góry: Owocem zamiast owszem.

— * Dotąd zgłosiło się do tutejszego magistratu już 
przeszło 100 architektów konkurujących o plan nowego teatru 
miejskiego i to nawet z stron bardzo dalekich. Wszystkim 
zgłaszającym się przesyła magistrat program konkursu jako też 
opis wszystkich miejscowych okoliczności, mogących mieć wpływ 
na utworzenie planu; co do reszty zostawiona im zupełna wtwo- 
rzeniu planów swoboda.

— * Do komisyi dla spraw osiedlenia, której członka­
mi są, jak wiadomo, pp. Treskow z Rado je wa, Kaatz z Po­
znania i Friedrich z Zalasewa a zastępcami ich pp. Szurną n 
z Władysławowa, Rei mann z Poznania i Jordan z Chomęcio, 
wybrany został przez króla jako członek prawniczy tutejszy 
radzca apelacyjny p. Kosche a zastępcą jego radzca sądu 
powiatowego p Bogusław Muller.

_* Car rosyjski, wracając z Jugeuheim do Petersbur­
ga, przybył tu dziaiejszój nocy z uderzeniem godziny 2 i zaba­
wił 8 minut na tutejszym dworcu, gdzie zmieniono lokom itywę.

— * Proces kasyera Hugona Gerstel i prokurysty 
Wojciecha Feldmanna dawniejszego niemieckiego Tow. po­
życzkowego, toczyć się będzie przed sądem przysięgłych dnia
17 bm. .

— * Ks. Nawrocki z Cerekwicy wypuszczony został 
przed kilku dniami z więzienia ; tymczasem toczą się przeciw 
niemu 2 nowe procesa o wykroczenia przeciw ustawom ma­
jowym.

— * Najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 23 
maja rb. zamienione zostaty nazwiska polskie należących do 
dóbr Bodzewo w powiecie krobskim folwarków Aleksandrowo 
na Alexandersfeld, Łódź na Frielerikeuhof, i Chocicza w po­
wiecie plesze.vskim na Falkstiitt.

— * Do obserwacyi komety, z powodu którego obecnie 
tyle zwraca się ku nebu óez, jest bardzo stosowną zwykła lor­
netka w teatraoh używana.

— ♦ Dnia 4 bm. o 4 godzinie po południu aresztował 
zastępca komisarza okręgowego p. Gumtz i inspektor więzień 
p. Scliultz z Wągrówoa na plebanii w Zeruikach tamtejszego 
wikaryuaza ks. Motylewskiego i odprowadził go do wię­
zienia wągrowieckiego, gdzie ma odsiedzieć dłuższą karę, na jaką 
skazany został za wykroczenie przeciw ustawom majowym.

— * Ślub. Dnia 23 czerwca rb. zawartym został związek 
małżeński w Bydgoszczy między p. Leonem Działowskim z Pi- 
lewio a panną Patryeyą Wolsziegier z Iwna.

Kościan, 6 lipca. (Towarzystwo przemysłowe.) 
Wczoraj odbyła się doroczna przechadzka Towarzystwa prze­
mysłowego, która znów jak najlepiój wypadła. O 4 po nołu- 
dniu około stu członków wyruszyło z muzyką na czele do la­
sku miejskiego, dokąd niebawem zeszła się wielka ilość miesz­
kańców tutejszych a i wielu widzieliśmy gości ze wsi i z Po­
znania. Miejsce zabawy zastaliśmy ograniczone a każdy wstę­
pujący gość musisł zapłacić 5 sbr. W środku piękne wybrano 
miejsce do zabaw, ustrojone girlandami, na których zawieszone 
były najrozmaitsze lampiony i napisy a z tych najpię niejsiy i 
najwięcej do s;rca przemawiający ten, na którym czytaliśmy: 
Niech źyje jedność, zgoda i braterstwo. Strzelanie 
z wiatrówKi, wyścigi o nagrody i taniec, oto główna rozrywka 
bawiących się a piękny nasz polski polonez, —- przypominający 
nam "lepszą dolę, mile na wielu widzach robił wrażenie. Bi- 
wiono się "ochoczo i raźno a przytćm łatwśm było dojrzeć za- 
dowolnienie na twarzach się malujące. _ O 10 ruizono do domu 
a po drodze jeszcze przypatrywano się pięknym ogniom sztu­
cznym. Po hucznych wykrzyknikach na rynku przed domem 
prezesa na cześć tegoż i przemydłu kościańskiego, rozeszli się 
wszyscy w spokoju do domu a tylko życzenia dobrej no .y no­
wy ten spokój przerywały. Pracował na z przemysł cały rok- 
czytai i słuchał odczytów, to też zabawa ta do dalszego wy­
trwania go zachęciła. Pomimo to, że kilku członków było prze­
ciw tój zabawie," zabawa ta była ogólną i z zadowoleniem wszy­
stkich. Wśród zebranych nie widzieliśmy wielu, którzyby po­
winni byli uczestniczyć w zabawie naszych rzemieślników —- a 

| którzy tak licznie byli reprezentowani na hecach amerykańskich 
J cyrku Myersa. Mało takich, którzyby chcieli pracować nad na- 
| szą bracią mniej wykształć mą a których obowiązkiem jest jćj 

udzielać swego światła. Mówić, radzić łatwo — ale czynem 
stwierdzić swe dobre chęci trudniejsze, bo połączone z pracą.

Na przechadzce dopytywałem się o ostatnie walne zgro­
madzenie, o którem pisał Orędownik, że miało być „bardzo 
burzliwe“, zaręczano mi zewsząd, że to zupełny fałsz, że tylko 
jeden iedyny z członków za nadto rozgorączkowany odzywał 
się przeciw Wiarusowi i Ognisku. Członek ten już dostał 
odprawę w pismach — a więc i nie warto więcój o tern pisać.

PRZYBYLI DO POZKAMIA.
dni?. 8 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczaniecki 
z Boguszyna, Arendt z żoną z Dobieszewic, Gajewski z 
Wolsztyna, Chłapowski z Kończy, Graff z Bydgoszczy, Ta­
czanowski z Choryni, pani Plucińska z siostrą zBruekowa, 
pani Dąbrowska z Winnej góry, pani Drwęska z Starkówca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Górski z Brzostkowi > La­
skowski z Runowa, Foerster z Czerlejua, Bogacki z Bi­
skupic, Jarocki z Roszkowa, M. Bayer z Gostynia, Huebner 
z Płaczek, Trzebiński i Korytkowski z Swadzimia, pani 
Maryanna Nowicka z Lubasza, pani Teofila Zalewska z Gulcza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Th. Duelke i M. Dueike z 
Wrocławia, Littmann z Szczecina, Miindt z Berlina, Kitno- 
wski z Wrześni, Siegmeyer z Annabcrgu, Wyszycki z Kró­
lestwa Polskiego, Wollenberg z Norymbergii.

BAZAR. Hr. Żółtowska z Głuchowa, Swinarski z Gołiszyna, 
Chłapowski z Turwi, ks. Gimzicki z Gniezna, hr. Tyszkie- 
wiczowa z Siedlca, pani Roztropowiczowa z Warszawy, pani 
Węgleńska z Królestwa Polskiego, Żółtowski z Czacza, ks. 
Baranowski z Tychnów, pani Stablewska z Wilkowa, 
Żółtowski z Nekli, Sochanik z Krakowa, llebrnowski z Bie­
law, hr. Bniński i Mańkowski z Królestwa Polskiego, pani 
Gośka z Żydowa.
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Rłefda poznańska, 8 lipoa.

, Zyto: cena wypowiedzialna 57, na lipiec £7, — lipieo-sier- 
pień 56%, sierpień-wrzesień 56, — wrzesień-październik 56, na 
jesień 56, październik-listopad —

Wyp. 500 otr.
Okowita: oena wypowiedzialna 24%%, na lipiec 24-Jł- 

sierpieó 25A-, wrzesień 24|, październik 23ł/14, listopad 21'/“.’ 
grudzień 20%,

Wypowiedziano — litrów.

>t / 
ut 
)BI

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 8 lipca 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. Bgr. fn
Średnia.

tal. igr. fti

(Najniższa.

1 tal. sgr. fn
Pszenioypięknćj, szefel po 50 kilo 4 181 — — — — ■ . __

- średniej • • 4 8 — _ ■ ■ _ __ __
• pośledn. . • • 4 9 6 — __ __

Zyta ciężkiego • • 3 16 _ _ _
- średniego • a 3 6 _ ___ __
- pośledn. 3 1 3 — — _ _ __

Jęczmienia piękn. • 3 18 _ — —
- średn. • 3 14 __ _ _ ■ ■ - ___
- pośled. - . • 3 11 _ _ _ _ i ■

Owaa pięknego 60 . 3 20 _ _ _ _
średniego > 3 15 _ _ _ ■ ,,
pośledniego - - 3 10 _ —— _ __ __

Grochu do gotow. . 45 - — — _ _ — ■ ■
- na paszę » > — — _ __ _ ■ _ —

Rzepiu zimowego ■ 40 - 3 27 _ _ ___ __
Rzepiku zimowego ■ . a _ _ _ - __

- Jałowego •
Tatarki 35 -
Kartofli 60 ■
Wyki 45 . _ _ _ _ _ _ __
Łubinu żółŁ 46 . _ _ __ _ _

- niebiesk. » a ___ _ _ _ _ _
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. _ _ _ _ _ - ___
Koniozyny białćj • • — — - — - — — — —

Giełda bydgoska, 7 lipoa.
Pszenica: wysoko pstra i biała 85-87, pstra i jasno pstra

80-84 tal., kamionka 70-77 tal.
Żyto piękne 63-64, pośledniejsze 59-61 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do

68 talarów.
Groch: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 taL 
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal. wszystko per 1000 kilo wedle 
wagi efektywnśj.
Okowita: 25 tal. per 100 litrów a 100 °|0.
* Bąku, Berlin, 7 lipca. Pszenna No. 0 .... 

tal. nr. 0 i 1 10%-^ tal., rżana nr. 0. 9-g~% talar., nr. 0. 9A-8 
talarów.

Cłłełda berlińska, 7 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-93 tal. wedle ga­

tunku. żądano; żółta — tal. z dworca pł.; na lipiec 88%-82%, li- 
pieo-sierpień 79%-80%, sierpień-wrzesień —, wrz.-paźdz. 751-74% 
talar, płacono.

Zyto: per .1000 kilo w miejsou 58-71% tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 56-58% talar, ze statku i dworca, krajowe 
69-71 talarów z dworca płacono; — na lipiec 57;-56, li­
piec-sierpień 55%-54%, sierp.-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 551-55 tal. 
płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski 69-72%, galicyjski —, pomorski 69-72%, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 58-69 tal. z dworca płac.; na 
na lipieo 62%-62, lipiec-sierpień 68-57%, wrzesień-paźdz. 54%-54 
tal. płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na ps. 
szę 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — t»L
Rzepik per 1000 kilo tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19 tal. bez 

beczki, 19% tai. z beczką, — na czerwiec-lipiec i lipieo-sierpień 
19%, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 20-1941- talarów 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 22% tal.

ku i
gatun-

11%-,

Olój skalny per 100 kilo w miejsou 8| tal.
Okowita per 100 kilo a 100%-^10,000% w miejscu 

bez beczki 25 tal. 23-25 sbr. płac., — na czerwiec-lipiec i 
lipieo-sferpień 25 tal. 13-22-15 sbr., — sierpień-wrzesień 25 tal. 
5-10-5 sbr., wrzes.-paźdz. 23 tal. 10-19-12 sbr. pł.

Cilełda nroclawidłu,
Żyto: per 1000 kilo słabiój, - 

lipiec-sierpień 58% 
tal. pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 61% żąd., lipiec-sierpień f 

wrzesień-październik 51%-% tal. — październik-listopad 
płacono.

Kzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 1000 kilo stale.; w miejscu 19% tal. 

ż. ł9ę% p.; na lipiec i lipiec-sierp. 19% sierpień-wrzesień — żąd. 
wrzesień-październik 19^-% tal. ż.

Okowita za 100 litrów słabiój; w miejscu 24^- tal. 
żądano, 24% płacono; — na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień- 
wrzesień 23-%-%, — wrzesień-październik — tal., — październik- 
listopad —, listopad-grudzień — tal. płacono, grudzień-styozeń 
20% tal. pł. J

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 7 lipca.)

7 lipca.
na lipiec 61-60%-%,

wrzesień-paźd. 56% p. — paźdz.-listop. 55%

tal.
tal.

SZCZECIN, 7 lipca 1874. 
Stan powietrza:

Pszenioa: słabo 
na lipieo 82% 
na lipieo-sierpień 81% 
na wrz.-paźdz. 75

Żyto: słabo 
na lipiec 55 
na lipieo-sierpień 54% 
na wrz.-paźdz. 54%

spok.Olój rzep.: 
na lipiec 18% 
na jesień 19%

Okowita: słabo 
w miejscu 25% 
na lipiec 25% 
na sierpień-wrzesień 25% 
na wrzesień-paźdz. 23%

BERLIN, 8 lipca 1874. 
Stan powietrza:

di
m
°É

Obwieszczenie.
Książka „Sparkassenbuch“ przez tutejszą 

kasę oszczędności dla Karola diese, 
wymiarnika w Chomęcicach, dnia 29 sierpnia 
1873 pod Nr. 35270 wystawiona, na 202 tal. 
19 sgr. 2 fen. temuż wedle podania zaginęła.

Każdy, ktoby do rzeczonej książki „Spar­
kassenbuch“ jakiekolwiek prawa mieć mnie­
mał, wzywa się, ażeby się najpóźniej w ter 
minie na dzień (3911)

1S października rb.
przed południem o godzinie 11 

przed panem B. llueller, radzcą sądu po­
wiatowego, w miejscu sądowem w izbie Nr. 
13 wyznaczonym, zgłosił i prawa swe bliżej 
udowodnił, inaczej bowiem książka owa za 
znikłą uznaną a zgubicielowi nowa w miejsce 
tejże wygotowaną zostanie.

W Poznaniu 19 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo p. t.

WIARUS
Pismo to wychodzi już dengł rok w 

dzień a kosztuje na kwartał tylko 

na prowincyi 
na pocztach 18 sgr.,

Poznaniu trzy razy na ty- 
(3551)

mieście 
Poznaniu
W 16 sgr.

zatem jest to nie tylko z trzydniowych ale i wszystkich pism polskich pod zabo­
rem pruskim wychodzących stosunkowo

najfaiBsz.e.
I Obwieszczenie.

Nieruchomość w mieście Lesznie przy 
Zamkowej ulicy pod No. 701 położona do 
małoletniej Henryety, Maryi, Lncyi 
Michaelis, jako sukcesorki zapisanego 
właściciela Jana Michaelisa należąca, 
której to nieruchomości wartość użytkową 
dla podatku budynkowego na 125 tal. przy­
jęto, ma być w celu wykonania przymuso­
wego (2694)

dnia 20 lipca 1874
z rana o godz. 10

w tutejszym lokalu sądowym (izba No. 15) 
drogą koniecznej subhastacyi sprzedaną.

Leszno, dnia 22 kwietnia 1874.

Królewski sąd powiat.
sędzia subhastacyjny.

W treści swej „\yiarus“ krzewi patryotyzm polski, zmysł do 
wiary, pracy, nauki, trzeźwego sądu, szczerości i prawdy, którą rznie ka­
żdemu; podaje najciekawsze wiadomości ze świata, z naszych stron, 
traszki i figle, któremi się rozweselać trzeba w tych smutnych czasach.

W Poznaniu przyjmuje prenumeratę na III kwartał: 
Ekspedycya Wiarusa przy Wilhelmowskim placu li

i następujące ajeneye:

p. J. K. Zupaitski, Nowa ul. 
p. HI. Zeitgeber, Wilh. plac, 
p. Unruh, Półwiejska ulica, 
p. Moiidrć na Chwaliszewie. 
p. J. K. liowakonski, Pół­

wiejska ulica 2.

DuchowSki, Pódg. ul. 14. 
Siatkowski w Rynku. 
Michaelis, M. Garbary 11. 
Affieltowicz, Chwaliszewo. 
Pawłowska, Wrocław, ul. 
Golisz, Ostrówek Nr. 1.

OGŁOSZENIA czyli INSERATY
do „Wiarusa“ przyjmuje Eksped. przy Wilhelmowskim placu 15 w drukarni.

W tal., sgr. fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
do Pszenioa biała 9 6 _ 9 _ — 8 16

.2|z „ żółta 9 — — 8 27 6 8 15 —
© . 1 Żyto .... 7 10 — 7 — — 6 10
Eta] Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6
g”3 ) Owies . , . 6 25 _ 6 15 6 5

| Groch . . , 6 15 — 6 5 — 5 27 6
¡3 's? \ Rzep .... — — — _ _

§ Rzepik zimowy — — — _ _ _ _ _ _
Rzepik latowy — — — — — —- — — —

Pszen.: niżój 
na lipieo 
pa wrześ.-paźdz.

Żyto: słabo 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-listop. 
Olój rzep: słabo 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.-, słabo 
w miejscu 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

81%
74

55
54J
54
54 :

19
w:

25 15
— —.
25 3
23 6

Owies: słabo 
na lipiec 
Olój skalny: 
w miejscu 
March -pozn. E. B, 
Pruskie oblig. p, 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój ż 1. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7% proc. Rumun y 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

kura
początk.

62%

8%
113%

186%
79%

100
134%
44

kurs
końcowy

Walne ¡Zebranie
członków Towarzystwa rólniezego powiatów 

poznańskiego i szamotulskiego
połączone z

próbą żniwiarek
odbędzie się

w Zabikowic dnia 14 b. ni, we wtorek.

40.000 tal.
są do wypożyczenia bezpośrednio 
po Ziemstwie przez (3040)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznaniu.

Walne zebranie o godzinie 11. rano.
Początek próby żniwiarek o godzinie 3. po południu. —
Jonston Hawers; Jonston z żelaza kutego; Samuelson & Co. Royal; 

Burdick „Ceres“; Kirby skombinowana, Kirby kosiarka; Buckey; Bradley 
„Nowa Ceres“; „Meadow Larck“ i skombinowana Hubbard. —

(3809)

llyrektya.
Dom. Boguszyn p. Xiąźem

ma zawsze

dobrze wyrobione masło

Główną agenturę sprzedaży

na oczy
mojego wynalazku 

powierzyłem panu Kazimierzowi 
Neumanowi,

M. Pawlewski.
Flakonik cudownćj tćj wody sprze- 

daje się po 10 sgr., przy większych 
zamówieniach udzielam odpowiedni 
rabat.

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica 52/1.

uiowną age

wody

funt po 11 sgr. — a na zamówienia ze

slodkićj śmietany masło

Obwieszczenie.
Wszystkich tych, którzyby mniemali, 

że z strony Towarzystwa komandyto­
wego, Tellusem zwanego, pieniędz­
mi, papierami wartość mającemi, de- 
potowemi i innemi wekslami bez wie­
dzy i przyzwolenia deponującego bez­
prawnie rozdysponowano, o najspie- 
szniejsze mnie o tćm uwiadomienie z 
podaniem dowodów proszę. (3903,

Poznań, dnia 4 lipca 1874 r.

Król. Prokurator.

llh 11111
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jogo na wschodzie

fotografowanych przez

J. Morgensterna
w Poznaniu

jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Calliera przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 t J.
Victoria format 5 tal. (2419)

Aukcya mebli.
Z powodu przeprowadzenia się

sprzedawać będę za gotową zaraz zapłatą w 
piątek dnia 1O mb. rano od 9 godziny 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite 
meble jako to szafy do rzeczy, bie­
lizny 1 kuelienne, kanapy, sze- 
slongi, stoły, wielkie 1 małe 
zwierciadła, krzesła, partym 
obrusów, zegarki dla panów 
1 dam. (3907;

I&atz, komisarz aukcyjny.

funt po 13 sgr.

Prawdziwą alfenidę

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stępieni tćjże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Bose
Poznaniu w Bazarze.

(3906)

Posiadłość wiejska
w powiecie gnieźnieńskim, grunt pszenny, 
z murewanemi po części budynkami, pań 
skim domem mieszk. i ogrodem, ma przy 
zaliczce 6—7 tysięcy talarów natych­
miast być sprzedaną. Zapytania sub F. 831 przyjmuje ekspedycya anonsów

Rudolfa Mosse,
w Wrocławiu. (3909)

Wiec dla spraw 
szewskich

odbędzie się d. 13 lipca rb. w Pozna­
niu na sali Bazarowój o 10) godzinie 
rano, na który szczególnie majstrów szew­
skich, jako i wszystkich sprawie wieca sprzy­
jających, zapraszamy. Wieczorem odbędzie 
się wspólna kolacya po 12% sgr. od osoby. 
Zapisywać się można w handlu skór i w 
biurze „Ula,“ a najpóźniej przy wejściu na 
salę Bazarową. (3880)

Komitet urządzający.

Straż ogniowa.
W niedzielę 18 llpeo 1894 Straż 

ogniowa odbędzie swój pochód do Landwehr- 
garten w celu zabawienia się tamże.

Wszystkich członków Towarzystwa tak 
pierwszego jako i drugiego oddziału, niemniej 
przyjaciół i protektorów takowegoż zaprasza­
my do tego niniejszem. (3910)

Miejsce zebrania się jest na Wie kich Gar- 
barach przy wieży sztygarów.

Pochód wyruszy punktualnie o godzinie 1.
Poznań, dnia 8 lipca 1874.

Dyrekcya.

Gruntowna i artystyczna nauka 
Kry na fortepianie, teoretycznie 
praktycznie udziela się w zakładzie Wa- 
wrowskiego, Wrocławska ulica Nr. 18 
111. piętro. (3815)

Subjekt
do handlu kolonialnego
poszukuje miejsca przez (3784;

Centralne biuro reko­
mendacyjne i anonsów

Kazim. Neumana,
Wodna ulica 52|l

(naprzeciw szkoły Ludwiki).

Wielka mleczarnia
Sw. Marcin Nr. 13,

poleca najwyborniejsze, codziennie świeże
mleko, sery, masło i Inne na­
biały. (,3913)
Hlaildya z Trąmpczyńskich 

Jankowska.

Poznańskie piwo
z browaru Stocka

30 butel. wielkich
za talara 

bez butelek dostawia od 
1O butelek począwszy 
franco do domu

Oskar Buttel & Co.
skład główny krajowych piw i za­

granicznych. (3885)
Poznań, Wilhelmowski plac 6.

Piękne dobra rycerskie
2700 morgów, z 300 morgami łąk dwu­
siecznych, 200 mórg, boru, tuż nad 
żwirówką i dworcem kolejowym, 7 mil 
od Berlina; elegancki dwór, 30 mórg, 
parku; wysiew 100 morgów rzepiku, 
200 pszenicy, 400 żyta, przepyszne 
pola, owczarnia i budowla bydła, nie­
wypowiedziane hipoteki, mam polece­
nie pod pomyślnemi warunkami sprze­
dać przy zaliczce 50 tysięcy talarów 
i udzielam chcącym nabyć takowe bliż­
szych szczegółów. Robert Sydow
Królewiec w Pr.

Zbiór

numizmatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Ochroniarka, wykształcona 
według syste- 

stemu Fróbla, szuka pomieszczenia 
jako piastunka przy starszych dzie­
ciach. Bliż. objaśnienia wRedakcyi 
Dzień. Pozn. (3847)

Pomieszkanie
o 3 pokojach wraz z kuchnią, średnie i ma­
łe pomieszkania do wynajęcia’ Królewska 
ulica Nr. 21. (3914)

Bonitor gorzclniczy
August Hamilton

bawić będzie do 9 lipca rb. włącznie w na­
der wygodnym (naprzeciw poczty i w blizkości 
kolei położonym) ;„Ho tel u Gram’a“ w 
Czempinie, trudniąc się autor­
stwem. Porów, jego naukowe dłuższe 
ibwieszczenie w dodatku do Nr. 150. (3901

Kolej żelazna
oleśnicko-gnieźnieAska.

Akcyonaryusze Towarzystwa kolei żelaznćj oleśnicko-gnieźnieńskićj, któ­
rym przydzielono oznaczone numerami 6 i 7 arkusze kwitowe na akcye za- 
iładowe z prawem pierwszeństwa Nr. 19,751 do włącznie 20,750 i resp. 
20,751 do 23,250 nie uskutecznili dotąd lub nie uskutecznili w całości roz- 
pisanćj publicznćm obwieszczeniem z dnia 25 lutego r. b. za czas od 15 do 
30 kwietnia r. b. włącznie wpłaty piątćj i szóstćj raty 10°/o na wzmianko­
wane powyżój akcye zakładowe z prawem pierwszeństwa mimo ponowne 
wezwanie.

Akcyonaryusze ci wzywają się niniejszćm raz jeszcze, aby resztujące 
wpłaty wraz z prowizją zwłoki

najpóźniej do 20 sierpnia r. It.
uskutecznili, w przeciwnym bowiem razie postąpi się przeciw ociągającym 
się stosownie do § 7 Statutów Towarzystwa.

Wrocław, dnia 30 czerwca 1874. \3902)

RADA NADZORCZA
Tow. kolei żelaznćj oleśnicko-gnieźnieńskićj. 

podp. lir. ilffaltzan.
▼I.l l<C Ł ŁfOŚrl parowaną i pre­
parowaną, snperiosfat z, g n-

(3904)

Dobra Bogumiłów
w Królestwie Polskićm, 7 mil od Ka- 
'isza, 5 wiorst od Sieradza. — rozle­
głości 990 mórg miary liowo-polskićj. 
Grunta pszenne, łąki bardzo dobre, 
budynki murowane, są zaraz do sprze- 
< ania. (3869)

Bliższych wiadomośćci bez pośre­
dnictwa osób trzecich, udzieli Fili­
pina Bielska, w Bogumiło­
wie pod Sieradzem.

Rządzea gospodarczy
żonaty, poszukuje on św. Jana posady. Ad"re3 
wskaże Adm. I»z. Poz. pod Nfr. 3liV.

Kram
z dwoma pokojami i kuchnią do
Wodna ulica Nr. 1O.

wynajęcia
(3912)

Działowy plac 7 jest pomieszka­
nie o 9 lub 5 pokojach i kuchni 
od dnia 1 października do wynajęcia. — Za 
razem znajduje się tam stajnią. (3908)

Nowe życie
miasto smutnej choroby, g

zdrowie i silęf5
miasto bezwładnej słabości ___
wskazuje nieszczęśliwym, cierpiącym w skutek 
nadużyć na rozstrojenie nerwów, słabą pamięć 
itd. jedynie tylko sławne orygin. dzieło"mistrzo.

„Der Jugendspiegel"
Za 17 sgr. w kopercie od nakładcy W.

Berulianll, Berł u, S. w. Sl- 
meonstrasse 8. (3265)

ana IBa k cr'a i węg le z k«- 
śefl, amoniak i * u |icri»s-

# nr jak0 wszystkie inne sztuczne nawozy
■ aac »R ■ Ti ■ poleca pod gwarancyą zawartości

Chemiczna fabryka nawozów . (3712)

Maurycy lilch & (omp.

Człowiek 39 letni, rozmaitemi dobrami 
zarządzający postępowo lat 14, wszechstronćj 
znajomości a najlepszych rekomendacyi, szu­
ka posady każdego czasu jako admini­
strator, rządzea, leśniczy lub 
kasy er. Wiadomości w administracyi 
Dziennika pod Wr. 3908.

Teoretycznie jako też praktycznie wykształ­
cony energiczuy, inspektor gospo­
darczy, Niemiec, 15 lat przy gospodar­
stwie, który w Górnym Szląsku, fungował do 
r. 1872 w racyonalnie zagospodarowanych 
dobrach, po polsku tyle mówiący, by się po­
rozumieć z czeladzią, katolik, poszukuje od 
dnia 1 października umieszczenia. Łaskawe 
oferty pod lit. W. P. Rokietnica (sta- 
cya kolei żelaznej) p. Poznaniem. (3879

Doskonali robotnicy 
akordowi do wożenia

taczkami (3905)
znajdą trwałą robotę; zarobek 1 tal. 5 sgr. 
i więcój; zgłosić się do dozorcy budowlowego

Sielmann,
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

w Pechau pod Magdeburgiem. 
Panów oberżystów uprasza się, aby robo­

tników o powyższem łaskawie uwiadamiali.
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